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Yoglera.

Unja lubelska.

O ile kosmopolityzm i połączenie ca- 
łćj ludzkości w jedną wielką społecz­
ność śmiało policzyć można do mrzo­
nek politycznych, o tyle unje narodów 
są niezbędnym czynnikiem rozwoju i 
postępu ludzkości.

Gdziekolwiek w historji wystąpić 
m iała lub w ystąpiła jakaś indywidual­
ność h istoryczna, gdziekolwiek w ystą­
pić m iał lub w ystąpił naród reprezen­
tujący pewną ideę i mający spełnić 
pewne posłannictwo, tam  wszędzie do­
konywało się i dokonać się musiało 
wprzód zlanie się różnych żywiołów, 
Połączenie się kilku szczepów, a w dal­
szym rozwoju kilku ludów w jeden 
naród.

Zasadą bowiem dziejowego rozwoju 
nie jes t sobkowstwo, egoizm, ale wza­
jemność i wspólność interesów.

Zasada ta  urzeczywistnia się w dzie­
jach mimo tysiącznych przeszkód, które 
jej stawia sobkostwo i egoizm czy to 
Pojedynczych, czy to zbiorowych je ­
dnostek; urzeczywistnia się więc mimo 
oporu ludzi i ludów, ta k ,  że najczę­
ściej przez krwawe i długoletnie wojny, 
przez mordy i pożogi dążą dzieje do 
Połączenia i zlania pobratymczych czy 
tylko sąsiednich ludów.

Od najdawniejszych czasów tak  by­
wało aż do dni naszych. Ileż to wo­
jen krwawych toczyły z sobą narody 
niemieckie, nim pod cesarzami swemi 
zlały się w jeden naród, dziejowe peł­
niący posłannictwo ? Tysiące sasów K a­
rol W.  wyciąć kazał i morze krw i bra- 
tnićj przypieczętowało unję sasów i 
franków. Ileż to razy krw ią w ezbrała 
rzeczka Tw eeda, dzieląca -Anglję od 
Szkocji, zanim  się s ta ła  łącznikiem 
dwóch tych krajów ?

Nie tylko więc w Polsce dokonała 
się unja narodów; widzimy ją  wszę­
dzie w Europie i poza Europą. Ale 
tylko w Polsce unja ta  dokonała się 
bez rozlewu krw i, przez dobrowolną 
ugodę „ w o l n y c h  z w o l n y m i ,  r ó ­
w n y c h  z r ó w n y m i . "

Ten wyjątkowy sposób dokonania 
się unji trzech narodów na sejmie lu ­
belskim, której ak t ostatecznie podpi­
sanym został d. 11 sierpnia 1569 r. 
zapewnia Polsce na zawsze jedno z naj­
świetniejszych stanowisk w dziejach.

Jak ież jednak były przyczyny tego 
wyjątkowego zjawiska dziejowego w Pol­
sce? Polska, równie jak  największe i 
pierwszorzędne państw a europejsk ie , 
m iała wielkie przeznaczenie historyczne, 
w iała spełnić wielkie posłannictwo dzie­
jowe. Nie mogła ona pozostać odoso­
bnionym, jednym tylko ludem ; spełnie- 

tego posłannictw a wymagało po­
łączenia, unji kilku ludów.

Ale Polska nie m iała potrzeby dla

spełnienia tych unji prowadzić wojny. 
P osiada ła  ona w wyższćj cywilizacji 
swojej, w wolnych swych instytucjach, w 
swobodach i praw ach szlacheckiego na­
rodu, ogromną siłę attrakcyjną, k tóra 
jakby duchowym magnesem przyciągała 
ku sobie ościenne i pobratym cze jej 
ludy.

Nie jes t to tylko zrządzeniem przy­
padku, że unja lubelska, łącząc z Pol­
ską na zawsze dw a narody, dokonaną 
została w złotym wieku lite ra tu ry  pol­
skiej; wtedy, kiedy nauki, um iejętno­
ści i sztuka pisarska u nas sta ły  w ze­
nicie. Je s t to raczej głęboki, choć mniej 
widzialny i namacalny związek, jaki 
zachodzi między przyczyną dziejową a 
skutkiem.

Polska kwitnąca, wolna, św iatła, cy­
wilizowana, tolcrancka i wolnomyśląca, 
by ła magnesem przyciągającym do sie­
bie nieprzepartą siłą, ościenne ludy

Jeżeli więc spokojna i pokojowa unja, 
k tóra przed trzechset laty  dokonała 
się w Lublinie, je s t zjawiskiem wyjąt- 
kowem w dziejach, to przyczyna tego 
zjawiska leży w Polsce samej, w duchu 
polskim i w cywilizacji polskiej.

Niechaj o tem  pam iętają c i, którzy 
dziś gwałtem  i przemocą chcą wcielić 
rozkawałkowaną Polskę do swych k ra ­
jów, że Polska sama d ała  przykład 
światu, jak  bez rozlewu krwi, bez prze­
mocy i przym usu, jedynie siłą  ducha 
i wyższej cywilizacji jednoczą się ludy 
do wspólnej pracy dziejowej.

Niechaj pam iętają o tem, że Polska 
sama już  przed trzechset laty  doko­
nawszy aktu unji trzech ludów dowio­
dła najlepiej historycznego powołania 
swego, jako samodzielnego, odrębne 
swe posłannictwo mającego narodu; nie­
chaj pam iętają o t em,  że Polska, do­
konawszy ak tu  unji bez rozlewu krw i, 
udowodniła, że posłannictwo swe w od­
rębny, za przykład innym narodom słu ­
żyć mogący sposób wykonywa; niechaj 
pamiętają, że naród, k tóry  taką  ma 
przeszłość, który  świetnym by ł przy­
kładem  na drodze rozwoju ludzkości, 
że naród taki je s t wielkim faktem do­
konanym, którego wykreślić z dziejów 
nie można, że naród taki ma wyzna­
czoną sobie drogę, której n ik t zwichnąć 
nie potrafi.

Niechaj w iedzą, że narodu, k tóry  
Opatrzność dziejowa w ybrała jako na­
rzędzie i przedstawiciela jednej z naj­
świetniejszych swych m yśli, jako wy­
konawcę dobrowolnej unji narodów, że 
narodu takiego zgnieść i zniszczyć nie 
można, dopóki w dziejach św iata żyje 
myśl Boża, dopóki dzieje te są wcie­
leniem tej myśli, a nie bezmyślną ig ra­
szką różnych zajść, którem i nie kieruje 
nic innego, jak  tylko ślepy przypadek.

Od posła Zyblikiewicza otrzymaliśmy 
następujące pismo:

W piśmie z dnia 29 lipca b. r. do za­
stępcy namiestnika galicyjskiego wystoso­
wanym pan minister spraw wewnętrznych 
z powodu wykrytej w klasztorze karmeli­
tanek niegodziwości ( UnthatJ zastanawia 
s ię : azali można pozostawić nadal pomie- 
nionemu klasztorowi wsparcie 1800 złr., 
które na mocy najwyższego postanowienia 
z dnia 5 czerwca 1867 tytułem zaliczki za 
zatrzymane w królestwie polskiem fundu 
sze ze skarbu państwa pobiera, — pan 
minister pyta przeto zastępcę namiestnika, 
czy przeciw natychmiastowemu wstrzyma­
niu powyższej subwencji znalazłyby się 
jekie zarzuty.

Niektóre instytuty duchowne krakow­
skie z kapitułą na czele pobierają od r. 
1867 subwencję od rządu, wynoszącą dla 
wszystkich razem 27,568 złr. W sumie tej 
mieści się także owo wsparcie karmelita­
nek 1800.

Otóż kwestja wstrzymania tych sub­
wencji rządowych, nie samemu tylko kla­
sztorowi karmelitanek, ale i wszystkim 
instytutom w ogóle, pojawia się w Wiedniu 
nie po raz pierwszy. Rozbierano ją  tego 
roku w komisji budżetowej rajchsratu bar­
dzo gorąco; referent budżetu ministerstwa 
wyznań poseł Sturm uczynił nawet wnio­
sek, aby subwencję 27,568 złr. do kwoty 
6000 złr. ograniczyć, a nawet i te 6000 
złr. instytutom tylko na rok bieżący i dla 
tego jedynie pozostawić, że w chwili roz­
poznania budżetu rok administracyjny już 
dawno się był rozpoczął.

Wówczas podniesiono tę kwestję bez 
wszelkich powodów; dziś ją  wznawiają co 
do samych tylko karmelitanek z powodu 
wiadomego wypadku. Warto więc zazna­
jomić się z tytułem i charakterem w mo­
wie będących subwencji, a to tem więcej, 
że pytanie do zastępcy namiestnika wy­
stosowane dostało się i do publicystyki; 
przeto i na tej drodze także odpowiedzi 
wymaga.

Instytuty duchowne utworzonej w roku 
1815 rzeczypospolitej krakowskiej posia­
dały znaczne fundusze bądź w dobrach 
nieruchomych, bądź w kapitałach hipote­
cznych, bądź też w dziesięcinach na tery- 
torjum, które przy podziale księstwa war­
szawskiego przypadło utworzonemu wtedy 
królestwu polskiemu. Traktat dodatkowy 
z dnia 3 maja 1815 do kongresu wiedeń­
skiego, zapewniający biskupstwu krakow­
skiemu i innym instytutom duchownym 
tak świeckim jak  i klasztornym dalsze ich 
istnienie, zagwarantował im zarazem w ar­
tykule XVI wszystkie ich fundusze. Les 
fonds, dotations, immeubles, rentes ou per­
ceptions, qui constituent leur propriety leur 
seront conserves.

Jakoż instytuty nasze nietylko podczas 
istnienia rzeczypospolitej krakowskiej, ale 
także i po wcieleniu jej do Austrji przez 
lat 20, t. j. aż do roku 1866, zarządzały 
swemi majątkami w królestwie polskiem 
się znajdującemi, jako prywatną swoją 
własnością, bez najmniejszej zkądkolwiek 
przeszkody i pobierały ztamtąd bardzo 
znaczne dochody.

Dla niektórych z tych instytutów były 
majątki ich w królestwie polskiem poło­
żone wyłącznem źródłem dochodów, a tem 
samem jedyną podstawą ich egzystencji.

Rząd moskiewski rozporządzeniem swem 
z dnia 26 lutego r. 1866 położył areszt 
na wszystkie te majątki i ich dochody. 
Instytuty więc krakowskie znalazły się 
nagle w okropnem położeniu; niektóre

bowiem z nich mając główne swe docho­
dy w królestwie polskiem , zostały bez 
srodkow do życia. Nie mam dokładnego 
wykazu wszystkich zagrabionych fundu­
szów, wszakże dość zaznaczyć, że kapitule 
zagrabiono 53,768 złr., a klasztorowi fran­
ciszkanek 30,407 złr, — nie kapitału, lecz 
intraty rocznej.

Zachodzi teraz pytanie, czy rząd au­
strjacki wobec takiej napaści mocarstwa 
obcego miał obowiązek przyjść w pomoc 
instytutom krakowskim, a stawiając to py­
tanie nie idzie mi o obowiązek moralny, 
bo ten chociaż leży jak  na dłoni, wolę 
milczeniem pominąć, idzie tu jedynie o 
obowiązek ściśle prawny. Podstawą w tej 
mierze jest sam akt grabieży, a rząd mo­
skiewski tak ją  uzasadnia:

„że z przyłączeniem w roku 1846 
miasta Krakowa do cesarstwa austrjac- 
kiego i rozdziałem byłej djecezji kra­
kowskiej na dwie: krakowską i kie­
lecką, rządy cesarsko-rossyjski i ce- 
sarsko-austrjacki uznali za sprawie­
dliwe i konieczne uczynić podział ma­
jątków i kapitałów duchowieństwa kra­
kowskiego pomiędzy obydwie djecezje, 
krakowską w Austrji i kielecką w Kró­
lestwie polskiem; że zaś podział ten 
dotychczas uskuteczniony nie został 
z przyczyny, iż  r z ą d  a u s t r j a c k i  n ie  
n a z n a c z y ł  je s z c z e  p e łn o m o c n e ­
go w tym  in t e r e s i e  k o m is a rz a “ 

aby więc zmusić Austrję do naznacze­
nia owego komisarza i do uskutecznienia 
pomiecionego podziału, Rossja zagrabiła 
majątki wszystkich instytutów duchownych 
i poleciła władzom królestwa polskiego, 
aby kapitały i dochody instytutów wraz 
z narastającemi procentami składane były 
aż do ukończenia sprawy w banku króle­
stwa polskiego. Przy konferencjach rozpo­
czętych w tej sprawie w Warszawie zaraz 
w pierwszych miesiącach 1867 roku (Au- 
strja nie ociągała się już z wyznaczeniem 
swoich komisarzy) pełnomocnik rządu ros- 
syjskiego określając dokładniej pretensje 
swojego rządu, nie wahał się uznać, iż 
co do majątku duchowieństwa krakowskie­
go rząd rossyjski domaga się podziału 
tylko funduszów kapitulnych, tudzież se- 
minarjum krakowskiego t że zaś fundusze 
krakowskich klasztorów, probostw, szpi­
tali, bractw i t. p. poczytuje za własność 
prywatną tychże instytutów i że do nich 
żadnej pretensji nie rości.

Deklaracja rossyjska pokazuje tedy, że 
gwałt, jakiego się Rossja względem in ­
stytutów krakowskich dopuściła, jest wy­
mierzony nie tyle przeciw naszym insty­
tutom, ile raczej przeciw samej Austrji, 
a to dla wymuszenia na niej wypełnienia 
warunków, na jakie przy zaborze Krako­
wa przystać miała. Grabieże więc rossyj- 
skie są represaljami mocarstwa przeciw 
mocarstwu wykonane nie na samym rzą­
dzie, lecz na jego poddanych. Rossja nie 
zwykła przebierać w środkach, mając uro­
jone czy słuszne pretensje do Austrji, 
wzięła co miała pod ręką; za pretensje 

Austrji zabrała majątki jej poddanych.
Nepresalja tego rodzaju, które między 

mocarstwami zwłaszcza w czasach wojny 
zwykły sję praktykować, każde mocarstwo 
wynagradza swoim poddanym co do gro­
sza, rząd austrjacki jest też prawnie obo­
wiązany wypłacać instytutom krakowskim 
to wszystko, co im Rossja zabrała, szcze­
gólnie zaś ciąży na nim ten obowiązek 
względem owych instytutów, których ma­
jątki Rossja na konferencji warszawskiej 
za ich prywatną i żadnej kwestji nieule- 
gającą własność uznała. Wszakże nawet

kapitułę naszą i seminarjum djecezalne, 
do których majątków Rossja rości sobie 
jakieś prawa, winna Austrja w całości in- 
demnizować, jeżeli bowiem przy zaborze 
rzeczypospolitej krakowskiej zobowiązała 
się li tylko do rozdziału djecezji, a nie 
i do rozdziału majątku djecezalnego (i tak 
jest rzeczywiście), w takim razie grabież 
majątku kapitulnego podpada pod kate- 
gorję represaljów, i Austrja winna je  ka­
pitule w całości wynagrodzić, przypuściw­
szy zaś, czego atoli żadną miarą przypu­
ścić nie można, że Austrja zrobiła w roku 
1846 jakieś koncesje z majątku naszej 
kapituły i seminarjum djecezalnego na 
rzecz Rossji, w takim razie wolno jej było 
dysponować swoimi, a nie cudzymi fun­
duszami, dziś więc winna kapitule i semi- 
narzowi godziwe i przyzwoite utrzymanie 
z własnych swoich funduszów.

Z tytułu grabieży w mowie będących, 
płaci rząd austrjacki, jak  już na wstępie 
powiedziano, instytutom krakowskim ro­
czną subwencję w sumie 26,568 zł. w. a. 
Z tego bierze kapituła zamiast przyare- 
sztowanych jej 53,768 złr., tylko 5,860 
złr. na swoje własne i na potrzeby za- 
krystji, klasztor franciszkanek zamiast 
30,407 złr., bierze 7,000 złr., seminarjum 
2,741 złr., karmelitanki 1,800 złr., reszta 
zaś przypada na siedem innych instytutów.

Do roku 1867 instytutom tym rząd nic 
nie płacił, nie dlatego, jak żeby w Au­
strji wsparcia rządowe dla instytutów du­
chownych nie były znane. Przeciwnie ma­
ją  one w budżecie stałą rubrykę i wyno­
szą w bieżącym np. roku 229,353 złr., 
lecz rozumie się dla innych prowincji. 
Nasze instytuta zaś nie potrzebowały te ­
go wsparcia, szczodrobliwość i hojność 
naszych przodków wyposażyły je  dostate­
cznie. Dopiero represaljami rossyjskiemi, 
wymierzonymi nie na nich, lecz na Au­
strję do ostateczności doprowadzone, uda­
ły się do rządu, i otrzymały zamiast cał­
kowitego wynagrodzenia, bardzo drobne 
zaliczki. Subwencja więc 27,568 złr. nie 
jest aktem łaski, szczodrobliwości, wspa­
niałomyślności lub w ogóle moralnego ja ­
kiegoś obowiązku rządu, jak np. owych 
229,353 złr. dla innych krajów. Przeci­
wnie, jest ona tylko zaliczką, rząd za­
strzegł i zastrzega sobie zawsze od na­
szych instytutów zwrot każdego grosza, i 
nic mu też nie przepadnie, gdyby bowiem 
przyszło nawet do podziału majątku ka­
pituły, to zostanie jej jeszcze przynaj­
mniej połowa in trat, to jest przeszło 26 
tysięcy złr., a zatem trzy razy tyle, ile 
jej rząd obecnie zalicza. Do majątku zaś 
innych instytutów Rossja pretensji nie ro­
ści, trzyma je wraz z przyrastającymi pro­
centami w banku jako zakład ukończenia 
sporu,^ skarb więc austrjacki ma aż nadto 
środków do odebrania swoich zaliczek. 
Rząd dając zaliczki naszym instytutom, 
nietylko nie świadczy im aktów łaski, 
lecz o ile te zaliczki mniejsze są aniżeli 
zagrabione im dochody, o tyle rząd wy­
kracza przeciw prawnemu obowiązkowi 
swemu, represalja bowiem powinien rząd 
poddanym swoim w całości wynagrodzić, 
chociażby nie miał ani pokrycia, ani wi­
doków regresu.

Otóż charakter i właściwość zaliczęk 
w mowie będących, nie dopuszcza,' aby 
klasztorowi karmelitanek zalieżka 1800 
złr. natychmiast wstrzymaną była. Wy­
stępek w klasztorze tym wykryty, cho­
ciażby się rzecz tak miała jak ją  przed­
stawiają. nie może być powodem wstrzy­
mania zaliczki, bo nie religijność lub cno­
ty klasztoru były przyczyną zaliczek. —

Przyczyną zaliczek był areszt rossyjski, mo­
gą więc ustać zaliczki dopiero wtedy, jak 
ustąpi areszt.

Nie weźmie zapewne nikt rządowi za 
złe, jeżeli od klasztoru tego odwróci się 
ze swą własną szczodrobliwością i wspa­
niałomyślnością, lecż z obowiązku ściśle 
prawnego zwolnić się nie może, jak w o- 
gólności żaden dłużnik występkiem wie­
rzyciela zasłaniać się nie może. Zresztą 
kto inny jest tu występny, a kto inny do 
zaliczek uprawniony. Zaliczki bierze kor­
poracja czyli klasztór, występnymi mogą 
być tylko pojedyncze osoby.

Dr. Z y b l i k i e w i c z

S o f r o n j u s z a  M y kity.

XIV.
Insula Utopia 8 sierpnia 1869 r. 

Daruj mi, kochany redaktorze, żem opu­
ścił swoje stanowisko, lecz cały świat roz­
jechał się do wód, i takie nudy zapano­
wały we Lwowie, że i ja  nie mogłem 
usiedzieć na miejscu.

Postanowiłem cichaczem wyjechać — 
lecz gdzie? „Nasze zdrojowiska," — jak 
słyszę, — tak przepełnione, że ród ludzki 
na wzór swych protoplastów musi się 
gniezdzic po różnych szałasach i dziu­
rach ; zresztą gnieżdżą się tam jeszcze 
po dziśdzień lafiryndy tak źle wychowane, 
że posyłają na bale swych spazmatycz­
nych lokajów i subretki,   więc nasze
zdrojowiska nie zdołały mnie ku sobie 
pociągnąć.

I gdym myślał o celu wycieczki, nasu­
nęły mi się mimowoli marzenia młodzień­
cze, przypomniałem sobie odkrytą przez 
kanclerza Morusa wyspę Utopję, i oto jak 
widzisz odbywam na niej sezon kąpielo­
wy, badając wielce ciekawe społeczeństwo 
utopistów.

Jestem co się zowie szczęśliwy i we 
s°ły, a jeżeli mógłbym na co narzekać, 
to chyba na nieznośne upały. Jest jednak 
1 na to sposób, bo gdy mi słońce doku­
j ą ,  rzucam się w adamickim stroju do 

amaka między cienistemi drzewami, a 
z epiwszy dwa nuniera Kraju (które mi 
u opistyczna poczta wiernie doręcza), na- 

rywam się niemi i chronię w ten sposób 
o natrętnego kąsania różnych owadów, 
„mrówek" i moskitów.

1 akie dolce far niente nie jest zresztą na 
wyspie Ltopji żadną osobliwością, gdyż

tu całe społeczeństwo najlepiej lubi spać 
i leżeć do góry brzuchem, i zjadliwie rzuca 
się na tych, co swojem ruszaniem się 
czynią demonstracje.

Znam tu np. licznych dygnitarzy, bio­
rących grube pensje za rozmaite funkcje 
urzędowe (a mogą one w nieograniczonej 
liczbie na jednej osobie spoczywać), któ­
rzy zamiast co robić, jeżdżą w lecie do 
kąpieli a w zimie wycierają posadzki sa­
lonowe na balach u wielkorządcy, na rau­
tach i reunionach, i dlatego jako popularni 
mężowie stanu bardzo są admirowani przez 
ten poczciwy narodek.

Od niejakiego czasu obdarzony jest lu­
dek utopistów nader wolnomyślną, prze- 
wyborną konstytucją, a to ma znaczyć, że 
mu konstytucję zrobili rząd i sąsiedzi, 
mieszkańcy tak zwanego Schlaraffenlandu, 
bo zrobić ją  samym sobie nie chciało się 
poczciwym utopistom.

v> lelka ta  konstytucja zabrania np. od­
bywać rewizje po domach, wyjąwszy, gdy 
policja uczuje do tego pociąg; poleca 
wszystkim władzom urzędować w języku 
utopistycznym, z wyjątkiem tych władz, 
które się do tego nie chcą zastosować; 
nadaje wolność zawiązywania stowarzy­
szeń, wyjąwszy takie, które utopistyczna 
władza za niebezpieczne poczyta; dozwala 
zgromadzać się, mówić, pisać i drukować, 
odprawiać uroczystości, grzebać królów i 
żebraków, a podobno i rodzić się, nh. wte­
dy, jeżeli policja nic nie ma przeciw te ­
mu do zarzucenia.

Wolność sumienia i protegowana przez 
rząd moralność jest taka, taka, że jeżeli 
nie wykryją gdzie jakiej zakonnicy, która 
przez 20 lat żywcem była zamurowaną, 
to zresztą wolno każdemu wierzyć w co 
mu się podoba, nawet w sułtana sąsie­
dniego państwa Mosków.

Wiadomości polityczne  
i korespondencje.

W arszaw a, 8 sierpnia. Jenerał La Mar­
mora w przejeździe do Petersburga zaba­
wił trzy dni w uaszćm mieście. Obiado­
wał on u hr. Berga i był obecnym na 
przeglądzie wojsk. Berg oddał mu wizytę 
w hotelu, w którym zatrzymał się jenerał.

Następnych dni jenerał włoski nawiedził 
wiele osób należących do arystokracji pol- 
skićj, gdzie był dosyć w rozmowach kora- 
raunikującym się.

Zapytywany o ogólne położenie Europy, 
wypowiedział zdanie, że utrzymanie pokoju 
w Europie jest niemożliwe.

W ołyń 1 sierpnia. (Korespond. „Kraju.11) 
Walka ultrasów przeciw jenerał-guberna­
torowi kijowskiemu ł całej dzisiejszej ad­
ministracji, W2mśga się coraz bardziej 
kiosk. Wied. w artykułach wstępnych i ko­
respondencjach po prostu zarzucają mu 
zdradę, spoUtóżenie się, łamanie praw itd.

Tak np. jakiś 0 0 . mieniący się wła­
ścicielem- ziemskim, niemającytn żadnych 
stosunków z władzami, denuncjuje fakt 
zaszły w Wołoczyskach, majątku Ledó- 
chowskiego. -Komisja sprawdzająca przy­
znała tam jakieś grunta chłopom. Decyzję 
tę potwierdziła władza gubernjalna, a po­
tem, Bezflk ^ -•>—•__
część gruntów owych oddano chłopom, 
a drugą obsianą przez właściciela miano 
oddać po żniwach, t. j. w jesieni. Tym­
czasem nadchodzi oto sztafeta z Kijowa, 
żeby oddanie tej reszty wstrzymać, a pa­
piery wracają znowu do nowego spraw­
dzenia.

Cóż to za straszna zbrodnia! To co ko­
misja z bezakowskich nihilistów złożona 
uznała za słuszne, co ubóstwiony prze­
chrzta zatwierdził, sprawdzać raz jeszcze!..

I z powodu tego wspomaiony korespon­
dent woła:

„Jeżeli nadzieje polaków spełnią się, 
jeżeli, jak to niestety dowodzą fakta (??), 
nastąpi reakcja w sprawie włościańskiej, 
to właściciele moskale powinni na serjo 
pomyśleć o przyszłości swojej. Wtedy bo­
wiem zostaną im tylko dwie drogi do wy­
boru: albo przylgnąć do żywiołu polskie­
go i spolaczyć się, jak  to wielu dawniej 
zrobiło, albo pozostawszy wiernymi cha­
rakterowi i przekonaniom swoim, wyje­
chać ztąd do wewnętrznych gubemji. Do 
Watki’ bowiem rzeczywistej z  żywiołem pol­
skim, bez energicznej pomocy ze strony 
rządu nie mają oni jeszete dosyć sił wła­
snych.*' T V'- - -
_ Możnaż jawniej, naiwnićj przyznać, że 
t . ,  ;  ^ s t ’.krainą polską, czysto polską? 
Jakto ( osiemdziesiąt lat wywłaszczeń, de­
portacji, moskwiczenia i prawosławienia,

Nie życzyłbym wam nic lepszego jak 
tylko, ażebyście sobie mogli, dla waszej 
biednej Galilei, tę konstytucję przepisać.

Posłuchaj np. co się tu stało p rzed  
kilku tygodniami.

Poczciwy ludek utopistów ma tę piękną 
zaletę, że pamięta o swoich przodkach 
i chętnie czci rocznice narodowe. Na ten 
podobno miesiąc przypada pamiątka utwo­
rzenia się ich wyspy, która powstała, bez 
wulkanicznych wstrząśnień, w skutek sku­
pienia się trzech różnych wysp dawniej­
szego archipelagu. Utopiści poczęli robić 
przygotowania do szumnej uroczystości, 
naraz wystąpiła władza z zakazem. Zapy­
tasz dlaczego? Oto dlatego, że i władza 
ma febhk' do swoich świetnych tradycji, 
które jej nakazują sprzeciwiać się uro­
czystości. Kolizja pięknego zwyczaju ob­
stawania przy sztandarze swych przodków 
między rządzonymi a rządzącymi! A j est 
zaiste oglądać się na co w tradycjach uto- 
pistycznego rządu!

Zapewne nie znasz jego  historji, więc 
powiem ci pokrótce, że coś na wzór Pe- 
ryklesów, Milcjadów i Temistoklów, który­
mi się szczycili grekowie, świecą j®j 
kartach nazwiska M eternichosa, Sacherosa, 
Breindlosa, Ham erstajnosa i innych, któ­
rzy się kierowali tą wiekopomną zasadą, 
że poczciwemu ludkowi nie należy ufa-6 * 
wietrzyć wszędzie krwawe spiski przeciw  
władzy.

Święcąc te ojcowskie tradycje, wystąpiła 
wolnomyślną władza z zakazem, a mam 
nawet przed sobą tajny okólnik wielko- 
rządcy j ednej z utopistycznych kolonji, 
który wyraźnie każe mieć oko na prze­
klętych, utopistycznych demokratów.

Nie wiem, jak  ty tam tę sprawę osą­
dzisz, lecz mnie, przyznam ci się, nie mo­
że się pomieścić w głowie ta  maksyma

polityczna, aby rząd, który widocznie sil­
nego poparcia ze strony ludu potrzebuje, 
budził w nim uczucia przywiązania oka­
zywaniem swej nieufności i ciągłych po­
dejrzeń, posuniętych aż do śmieszności ... 
Lecz choćbym ja  i tysiąc innych ludzi 
tego postępowania nie lozumieli, musi ono 
byc bardzo m ądre, skoro się dzieje w 
U topji!

Niektórzy tw ierdzą, iż zakaz w yszedł 
d la tego , że sułtan Mosków skrzywił się 
na wiadomość o uroczystości— lecz ja  temu 
me wierzę!

Na nieszczęście są i między obywate­
lami Utopji ludzie, którzy swemi mowami 
1 Plsmami przesąd podejrzeń w rządzie 
p a ł a j ą .  Są to szczególniej ci, co lubią 
najdłużej spoczywać w hamakach, co wie­
rzą w swą powagę, a nakrywają się a r­
kuszami „Wieczności," lub używają kartek 
Lustratora. Tych to drażni już każde naj­
mniejsze poruszenie się innych obywateli, 
bo poczytują je  za wyrzut lenistwa i u- 
właczanie swej powadze; podnoszą zatem 
głowy z hamaków i wrzeszczą: „demon- 
stracja!" a z boku syczą: „spisek!" Fi­
gury te będą dla ciebie nowością, bo u 
nas w Galilei przecież takich nie ma!

Wiesz zapewne, że i tu jest sejm po- 
nobniuteńki do naszego, i tu są mężowie 
stanu i polityczne stronnictwa. Otóż w tej 
obwili jest utopistyczna stolica w niema- 
łym ambarasie. Wybrani przez nią posło­
wie kierowali polityką Utopji i zaprowa­
dzili ją  na bezdenne błota. To rozsrożyło 
do tego stopnia wyborców, że wypowie­
dzieli posłom swe niezadowolenie, a ci 
złożyli mandaty.

Lecz zaledwo się to sta ło , poczciwa 
publiczność utopistycznej stolicy przelękła 
się swej odwagi. Spotykam wielu mężów 
politycznych, którzy są wielce zafrasowani

i łam ią sobie głowy tylko nad tem, jakby 
wyrządzone złe naprawić. Nie wątpię, że 
znajdą się i dzienniki, które zecbcą tego 
lub owego upadłego posła przy zbliżają­
cych się wyborach na nowo forsować, że 
znajdzie się i trzoda baranów, która za 
tym głosem pójdzie. Nie chciałbym się
0 to zakładać, czy i wszyscy upadli po­
słowie nie będą napowrót obrani, bo po­
czciwość i łagodność wyborców jest bez 
miary.

Gdyby to było w naszym Lwowie, ni- 
komuby nawet na myśl nie przyszła po­
dobna niekonsekwencja, bo tam wytrwali 
w swych przekonaniach wyborcy wiedzą, 
że obaliwszy jednych posłów za ich zgu­
bny kierunek polityczny, powinni bez 
względu na upadłe osobistości, nawet gdy­
by ku nim największą żywili sympatję, 
obierać koniecznie innych, którzyby nowy 
kierunek polityczny popierali.

Dowodem dobroci serca utopistów jest 
także inne zgromadzenie wyborców, które 
się odbyło nieopodal od mej siedziby.

ystąpił na niem z długą mową poseł 
i N i e - w a n - d y k o s ,  czystej krwi utopista, 
który jest tego mniemania, że broszurą 
I?. me£norjałem można rząd zastrzelić. 
Niektórzy wyborcy śmieli mieć inne zda- 
nie, oświadczyli, że im się polityczne środ­
ki posła niebardzo podobają — lecz na to 
powstał Niewandykos i rzekł, że na szczę­
ście nie są już w dawnej rzeczypospolitej, 
lecz pod nowym rządem utopistycznym, 
że on zatem nie myśli nawet tego słu­
chać, czego sobie wyborcy życzą. Na ta ­
kie dictum uważano za stosowne nie pod­
dać nawet innych zdań pod głosowanie;
1 gdy ten powiedział to a ów to , podali 
sobie ręce, uściskali się i rozjechali do 
swoich żonek!

Miękkość swą w polityce regresują zato

wzniosłem obcowaniem z duchami, i 
dają pismo p. t. Ciemności mózgowe, 
wykazania,, iż do konwersacji z duch: 
szkodliwą rzeczą jest rozum, a zbawię 
wiara i zwierzęcy magnetyzm. Redal 
tego pisma twierdzi, że wynalazek ga 
dzenia z duchami ma to samo znaczę 
co wynalazek teleskopu lub drobnowii 
Chodzi tylko o zastosowanie tego bos 
go odkrycia, i może niezadługo uda 
redakcji złapać Napoleona I, przylepił 
na gumie między dwoma szklannemi p 
kami mikroskopu, i tak zrobić widok j 
przystępnym każdemu żyjącemu oku.

Lecz wyobraź sobie, że mimo tego w: 
stkiego są jeszcze między utopistami 
zny, którzy śmią spirytystów nazywać 
rjatami i patrzą się na nich, jak  Nici 
astronoma... drugim końcem teleskopu 
poczytują im to za świętokradztwo, iż 
firmą zgasłych wieszczów narodu i ’mę
jego przeszłości, odważają się publiko 
swoje płaskie, niedorzeczne pomysły 

Tak to każda wielka myśl poczytyw 
bywa w chwili swych urodzin za sza! 
stwo, dopoki się nie wykaże, że jest... 
ko niedorzecznością choroblibych mózg 

Chciałbym ci jeszcze dłużej pisać, 1 
moskity zanadto mi dokuczają; zaciąg 
więc moskitero i rzucam list wierne 
murzynowi, aby go odniósł na poc 
Przyjm tych kilka rysów Utopji w zai 
niu i nie rozgłaszaj ich przed czas 
dlatego, że mam zamiar, wróciwszy 
Lwowa, napisać wielki tom o obyczaj i 
nauce i polityce społeczeństwa utopi 
cznego na wzór naszej drogiąj Galile

S. M.



2 sierpnia

nie były w stanie dać podstawy moska­
lom w kraju c z y s t o  od w i e k ó w  i na  
ws k r o ś  m o s k i e w s k i m ?

Inny znów korespondent podnosi krzyk 
wielki na dzisiejszych diejatielej, że się 
starają skłonić włościan do seperacji grun­
tów i służebności.

W rzeczywistości zaś rzeczy idą daw­
nym porządkiem, zmiany najmniejszej nie 
ma, i dzieło ruiny, zdzierstwa, wywłasz­
czenia postępuje z żelazną konsekwencją,

Powodem wszystkich tych skarg i ha­
łasów jest najprzód sama osobistość Kor- 
sakowa, który się nie liczy do zwolenni­
ków Katkowa, i który jako wielki pan i 
konserwatysta nie nawidzi nihilistów a na­
wet ultrasów, i bez miłosierdzia ich wy­
pędza, zastępując swojtmi figurami.

Zagrożeni więc w swoich złotodajnych 
urzędach, pozostali jeszcze z czasów Be- 
zaka (a mimo ciągłych dymisji liczni je­
szcze bardzo) czynowmcy denuncjują^ cią­
gle nowego naczelnika. Wiadomo zaś, że 
w dziennikach moskiewskich dla każdej 
podłości łamy na oścież zawsze bywają 
otwarte. ,

Otóż i cała tajemnica owych hałasów 
i krzyków, które mogą was w błąd wpro­
wadzić, wpajając przekonanie, że u nas 
tutaj lepiej jak było dotąd.

Tymczasem do wszystkich 'klęsk na­
szych przybyły grady i uragany, które 
okropne porobiły szkody. Tak uragan w 
powiecie starokonstantynowskim zniszczył 
22 wsi zupełnie, a 8 w znacznej części. 
Chłopiec jeden 11 lat mający został na 
miejscu gradem zabity, a drugi dorosły 
człowiek snać wodą porwany lub zamu­
lony piaskiem przepadł bez wieści. Ura­
g a n  ten zniszczył zupełnie 7045 dziesia- 
tyn oziminy, 6659 dzies. jarzyny, 388 dzies. 
łąk. Grad zabił lub woda porwała kom 
28, bydła 34, owiec 1765, trzody chle­
wnej 196, gęsi 1240. Budowli zniszczo­
nych zostało 144. Strata obliczona na 
478,315 rubli, ale cyfra ta nie reprezen 
tuje ani połowy rzeczywistej klęski.

Mniejsza nieco ale także straszna bu 
rza nawiedziła powiat żytomirski. Zni 
szczyła ona zboża w 24 wsiach i mia­
steczkach, a w szczególności 2396 dzies. 
oziminy, 1524 dzies. jarzyn. Wiele ludzi 
zostało ciężko poranionych, a 3 cielaki, 
160 sztuk owiec, 91 sztuk trzody chle­
wnej i 652 gęsi grad pozabijał. I tu strata 
najmniej wynosi 150,000 rubli.

Tymczasem przesiedlenie jednodworców. 
czyli szlachty cząstkowej prowadzi się 
z nieustającą energją. Świeżo wyasygno­
wano z kasy państwa 137,000 rubli do 
rozporządzenia gubernatora tauryckiego 
na zapomogi dla osiedlających się tam 
z naszych prowincji emigrantów. Dotąd 
jednak liczbę nieszczęśliwych, których 
zdzierstwo moskiewskie i idąca za niemi 
nędza zmusiła ziemię rodzinną porzucic 
podają tylko na 300 rodzin.

W Kijowie zakładają na wzór istnieją­
cego w Moskwie , słowiański komitet do­
broczynności." Rzecz naturalna, że będzie 
to tylko zamydlenie oczu naiwnym bra­
ciom słowiańskim, bo jak tamten, tak i 
ten, żadnej praktycznej doniosłości miec 
nie bedzie. _ _ _ _ _

(C) Lwów, 9 sierpnia. (Kor. „Kraju.“
(Przed rozpisaniem wyborów.—Mityng żydowski.— 
Klub rezolucjonistów.— Spór wydziału krajowego 
* namiestnictwem w sprawie fundacji krajowych.)

Jakkolwiek niewiadomy jeszcze termin 
rozpisania wyborów w miejsce trzech po­
słów z miasta, którzy poskładali mandaty, 
z uwagi jednak że termin ten dalekim być 
już nie może, agitacja przedwyborcza roz­
poczęła się na piękne. Najenergicznićj krzą­
tają się jak uważam członkowie towarzy­
stwa demokratycznego około zapewnienia 
większości głosów takim kandydatom, któ­
rzy idealną politykę dra Smolki w sejmie 
popieraćby byli gotowi. Zdaje mi się wszak­
że, że nie tak łatwo będzie towarzystwu 
znaleźć między wyborcami choćby trzech 
kandydatów godzących się bezwarunkowo 
na politykę Smolki, dowodzi tego zresztą 
już i ta okoliczność że pomimo gorącćj agi­
tacji niezdołano dotąd ani jednego wymie­
nić nazwiska, o którym powiedziećby mo­
żna, że potrafi godnie reprezentować w sej­
mie interesa grodu naszego.

Z mieszczan zamierza jak słyszę wystą­
pić jako kandydat p. Armatys znany wy 
nalazca specyficznej wolności.

Obok towarzystwa demokratycznego jest 
szczupły zastęp wielbicieli dotychczasowej 
polityki delegacyjnćj, składający się po wię 
kszćj części z przyjaciół kolegów p. Zie­
miałkowskiego który d tout prix  chcieliby 
przesadzić ponowny wybór wszystkich trzech 
posłów co właśnie ustąpili, aby przez wy­
bór ten okazać, że wbrew wyraźnemu po­
tępieniu polityki delegacyjnćj, wyrzeczone­
mu na znanćm zgromadzeniu wyborców 
z dnia 27 czerwca r. b. delegaci na3i cie­
szą się zupełnćm zaufaniem wyborców na­
szego grodu.

Z tćm stronnictwem Ziemiałkowskiego, 
że je tak nazwę, połączą się niezawodnie 
wyborcy żydowscy, którzy jak słyszałem, 
niezłomny powzięli zamiar wybierać znowu 
Gołucbowskiego, Dubsa i Ziemiałkowskiego.

W celu bliższego porozumienia się w tym 
względzie, chciano nawet w tych dniach 
zwołać zgromadzenie wyborców żydowskich; 
na przedstawienie jednak, że taki mityng 
żydowski, do któregoby wyborcy chrześcjań- 
scy nie mieli przystępu, nietylko ubliżyłby 
prawom wolności ale w ogóle nie miałby 
ani sensu, ani żadnćj doniosłości — zanie 
chano tego zamiaru.

Klub rezolucjonistów, który me rozpo 
czał jeszcze swych czynności, albowiem o 
znaczony ustawą termin po upływie które- 
go każde stowarzyszenie w życie wchodzi 
jeszcze nie minął—rozwinął pomimo tego 
w ostatnich dniach w sprawie wyborów tak­
że niezwykłą czynność. Jeżeli zważymy, że 
już dziś w klubie rezolucjonistów znajduje 
się prawie większość wyborców lwowskich, 
że z dniem każdym nowi wyborcy doń przy­
stępują, i że nawet tacy członkowie towa­
rzystwa demokratycznego a zarazem wy­
borcy lwowscy jak np. Dąbrowscy, Wajdy 
i t  p. opuszczają szeregi demokratyczne i 
gromadnie przechodzą do obozu rezolucjo­
nistów, możemy już z góry z wszelką nie­
mal pewnością przepowiedzieć, że z gotu- 
jącćj się walki wyborczćj kandydaci popie­
rani przez klub rezolucjonistów wyjdą zwy- 
ciężko.

Bąrdzo ciekawa sprawa była ostatniemi

czasy przedmiotem obrad wydziału krajo­
wego. Doszło bowiem do wiadomości wy­
działu, że w sprawie zapisu wsi Bogda- 
nówki na stypendja, namiestnictwo na wnio­
sek prokuratorji skarbewćj sprzedało pra­
wa z zapisu tego płynące za 4,000 złr. 
Sprzedaż ta zadecydowaną została bez ża­
dnego odnoszenia się do wydziału krajo­
wego, tak jak gdyby tenże w sprawie kra­
jowych dobroczynnych fundacji żadnego nie 
miał głosu, i jak gdyby rządowi ty lk o  słu­
żyło prawo zawiadywania fundacją. Nabyw­
cą prawa tego czy rzeczywistym czy też 
może na mocy pełnomocnictwa w imieniu 
kogoś trzeciego jest niejaki dr. Zywicki 
adwokat z Tarnopola. . . .

W połowie zeszłego miesiąca wniósł dr. 
Żywicki do tutejszego sądu prośbę o in- 
tabulację kontraktu kupna i sprzedaży, na 
którą wszakże otrzymał odmowną odpo­
wiedź, a to z tego powodu, iż namiestni­
ctwo nie może być według litery prawa 
uważane za kompetentne do zbywania praw 
fundacji krajowych. Przeciw tćj odmownćj 
odpowiedzi założyło namiestnictwo rekurs, 
dowodząc kompetencji swćj tćm twierdze­
niem, że fundacja rzeczona nie jest jeszcze 
urzeczywistnioną, a dopóki to nie nastąpi 
jedynie tylko rząd zawiadować nią może. 
Otóż wydział krajowy postanowił na osta- 
tnićm posiedzeniu swojeru w razie gdyby 
rekurs namiestnictwa przez trybunał wyż­
szy został uwzględniony wystosować prze­
ciw samowolnemu postępowaniu w tćj spra­
wie namiestnictwa — energiczne przedsta­
wienie do ministerstwa.

W iedeń 9 sierpnia. Do Koln. Zeitung 
piszą z Turyngji: ,

„Kto zna bliżej saskie osobistości, tego 
odprawa udzielona hr. Beustowi przez mi­
nistra Friesena wcale nie zadziwi. Obaj 
oi mężowie są przeciwnikami jeszcze z cza­
sów dawniejszego wspólnego urzędowania 
w ministerstwie saskiem.

„Pan Friesen, człowiek spokojnego ro­
zumu, tęga głowa i nadzwyczaj dobry finan­
sista, który finanse saskie zawsze we wzo­
rowym utrzymywał porządku, nigdy się 
nie mógł zgodzić na niespokojną, goniącą 
bezustannie za błyszczącą powierzchowno 
icią polityką swego kolegi Beusta i sprze-̂  

ciwiał się temu zawsze, ile tylko był
w stanie. , , , .,

„Gdy hr. Beustw r. 1 8 5 0  kazał uzbroić 
saskie wojska, aby je z austrjackiemi prze­
ciw Prusom połączyć, gdy potem Saksonja 
miała wystąpić ze związku celnego, a po­
plecznicy p. Beusta twierdzić się nie wa­
hali, iż królestwo na udziale w tym związ­
ku tylko straty poniosło, a na wystąpię 
niu z niego i wstąpieniu w związek celny 
z Austrją pod każdym względem zyskać  
może, ustąpił p. Friesen, oburzony tak 
zaślepioną polityką, natychmiast z posady 
ministra finansów i został dyrektorem waż­
nego okręgu Zwickau. Urząd ten piasto­
wał on kilka lat, aż nareszcie na wyraźne 
życzenie króla Jana objął na nowo mini­
sterstwo finansów, gdyż ówczesny minister 
finansów Behr, specjalny prawnik, stanął 
na czele odpowiedniejszego dla siebie mi 
nisterstwa sprawiedliwości.

TTnnrzad kowanie finansów s a s k i e j  za  
pomocą mądrej oszczędności, było nao-w- 
czas głównem staraniem p. Friesena, i mu­
siał on bezustannie i z wielką stanowczo­
ścią występywać przeciw prusakożerczemu 
ministrowi wojny Rabenhorstowi, jakoteż 
przeciw pretensjom p. Beusta.

„O upadek jego starała się kilkakrotnie 
edna część drezdeńskiego dworu, wszelkie 

jednak zabiegi rozbijały się o stałą wolę 
króla Jana, który oceniał wysoką wartość 
męża, jakim jest Friesen dla Saksonji.

„Także na wiosnę r. 1866, gdy polityka 
Beusta wtrąciła Saksonję do wojny z Bru­
sami, sprzeciwiał się Friesen o ile mógł 
Beustowi, dopóki wypadki nie prześci­
gnęły go tak dalece, że im zapobiedz już
nie był w stanie. .

„Dopóki p. Friesen pozostanie na czele 
saskiego ministerstwa, zagwarantowaną bę­
dzie rozumna i wierna związkowi polityka 
Saksonji."

Trudno nie widzieć w tym artykule 
stronniczej reklamy pruskiego pióra dla 
p. Friesena. W każdym razie jednek jest 
on bardzo dobrym komentarzem pośpie­
chu i energji, z jakiemi p. Friesen wystą­
pił świeżo przeciw swemu dawnemu po­
litycznemu przeciwnikowi.

— Wyszedł ukaz cesarski, oddający spe­
cjalny zarząd nad wydziałem kolei żela­
znych baronowi, jenerał-lejtnantowi inży- 
nierji Delwigowi. Ukaz wyraźnie mówi, że 
jest to rozporządzenie tymczasowe, zanim 
„nastąpi przeobrażenie ministerstwa dróg 
i komunikacji." Baron Delwig, prawa ręka 
lir. Bobrujskiego, dziś już otrzymuje uka­
zem tym zupełną prawie niezależność, i sta­
je niemal na równi z innymi ministrami.

Rokuje to większy jeszcze i energiczniej­
szy rozwój kolei żelaznych, które i dziś 
postępują krokami olbrzymiemi. Nie ma 
miesiąca żeby nie wydano kilkunastu ze­
zwoleń na roboty przedwstępne, i dwóch 
lub trzech koncesji na budowlę dróg  ̂ no­
wych. I tak np. niejaki Lazarew ukończył 
świeżo roboty przedwstępne pod kolej z Mu- 
roma do stacji Kowrowo na kolei niżego- 
rodzkićj; ziemstwo czeruichowskićj guber- 
nji stara się o koncesję z gwarancją rzą­
dową na kolej z Niżyna przez Starodub i 
Mglin do stacji Sieszcze na kolei orłow- 
sko-witebskićj, kolej z Charkowa do Puł- 
tawy już rozpoczęta; fligel-adjutantowi Tu- 
czkow pozwolono uskutecznić przedwstępne 
roboty od Kijowa, przez Czernichów, Rze­
czycę, Bobrujsk, Mińsk i Oszmianę do Wil­
na, i roboty te pod kierunkiem inżyniera 
Astafińskiego już się bardzo energicznie 
prowadzą.

Nareszcie komitet ministrów rozpatrywał 
w tych dniach projekt do prawa na kon­
cesję kolei besarabskićj, która składać się 
będzie z trzech kawałków: od kolei kijów- 
sko-bałtskićj do Tiraspola, drugi od Tiras- 
pola do Kisziniowa, trzeci od Kisziniowa 
do Prutu. Liczne kompanje ubiegają się 
już o uzyskanie koncesji na tę drogę.

Prócz tego udzielono kilka koncesji na 
budowę krótszych gałęzi wewnątrz carstwa.

Czy Austrja jest w stanie podążyć prze­
ciwniczce swojćj na tćj drodze?

M oskwa, 4 sierpnia. Mosk. Wied. do­
noszą, że poseł perski Abdul-Rachim-chan, 
wraca wkrótce do Petersburga. Świeżo za­
mianowany poseł moskiewski przy Szachu 

erskim radca stanu Begger, także jest 
już w drodze do miejsca swego przezna 
czenia.

Ukazem carskim postanowionem zostało 
otwarcie w Moskwie wystawy koni. Wy­
stawa rozpocznie się 19, a trwać będzie 
do 26 października. (v. s )  Wyznaczonych 
jest 39 nagród, medali i listów pochwal­
nych (najwyższa nagroda wynosi 1,000 rs.) 
Spodziewają się licznego zjazdu amatorów 

handlarzy europejskich.
— Brat carski w. ks. Mikołaj Mikołaje- 

wicz starszy, udaje się do Berlina na wiel­
kie wojskowe manewra. Towarzyszyć mu 
mają: jenerał-adjutant Drenteln, jenerał- 
major Dżunkowski i rotmistrz baron Tiu- 
men.

— Następca tronu przybył do Kazania 
Car przyjechał do Tweru.

Charków. Donoszą z Charkowa, że 
wkrótce rozpoczuą tam budowanie ogrom­
nego szpitala dla obłąkanych, noszącego 
nazwę „ C e n t r a l n e g o  d o m u  o b ł ą k a ­
n y c h  w C h a r k o w i e . "  Kosztorys, jak 
mówią dochodzi cyfry 600,000 rubli.

Saratów . Coraz częścićj pojawiają się 
w dziennikach moskiewskich wiadomości o 
utłTorncniu uniwpr^ytptu w Saratow ie- Ziem­
stwo (rada guberuialna) wyznaczyła już ko­
misję mającą obmyśleć środki, i sprawę tę 
u rządu popierać.

Carstwo moskiewskie.
Petersburg, 4 sierpnia. Moskale nietyl­

ko chcą sprawosławić Polskę, ale nawet 
Anglję, a co dziwniejsza nietylko znajdują 
Siemaszków, Rubszów i t. d. na Litwie, ale 
i między synami dumnego Albionu. Mosk. 
Wied. zamieszczają na naczelnćm miejscu 
list niejakiego p. Hatherly, pastora prote­
stanckiego, który przeszedł na prawosła­
wie. Wedle wszelkiego prawdopodobieństwa 
jest to sobie oszust, który chce eksploato­
wać głupotę moskali.

W liście swoim opowiada on swoją bio 
grafję. W młodości wpadła mu w rękę książ­
ka o prawosławiu, jego historji, dyscypli­
nie i obrządkach; przeczytanie tćj książki 
zrobiło na nim takie wrażenie, że już wte­
dy postanowił zostać prawosławnym, co też 
uskutecznił w 1851 r. Dalej, chwali się 
że przed wojną krymską broszurami, lista 
mi, artykułami starał się bronic m ™ a1' 
ale niestety, na nic się to nie zdało. vvzią 
się więc do propagandy i przeciągnął na 
prawosławie j e d n e g o  anglika, a siedmiu 
podobno czeka tylko jego powrotu— z P>e 
niędzmi. Otóż dla tak licznćj parafji po 
trzeba cerkwi i naturalnie popa. Pop jest 
gotowy w osobie samego autora, ale na 
jego utrzymanie i na cerkiew potrzeba pie 
niędzy.

Dlatego Hatherly przybył do Moskwy 
dlatego odbywa konferencje z archiman 
drytą, dlatego list swój ogłasza. Żąda zre 
sztą małych rzeczy. Około Birminghamu 
jest jak powiada kaplica po metodystach, 
którą nabyć można za 700 funtów (około 
9,000 guldenów) na restaurację wystarczy 
200 funtów, na jego utrzymanie dość bę­
dzie rocznie 300 łuntów (około 4,000 gul­
denów). Wszystko to przecież drobnostka 
w porównaniu z rezultatem jaki obiecuje, 
a którym jest: sprawosławienie Anglji, Szko­
cji i Irlandji....

Czy się ież moskale dadzą wziąć na ta­
ką wędkę?

Francja.
(A') P aryż 6 sierpnia. (Koresp. ,,Kraju.“) 

Jak łatwo zrozumiecie, jedynym przedmio­
tem zajęcia w publiczności i w prasie są 
projekta rządowe zmiany konstytucji.

Nie potrzebuję nic zmieniać z tego po­
bieżnego poglądu, który wam przesłałem 
pod pierwszćm wrażeniem.

Stanowisko stronnictw jest istotnie ta- 
kićm, jakićm je przewidzieć było można.

Cała liberalna prasa przyklaskuje otwar­
cie i serdecznie. Moniteur Untversel, da- 
wnićj organ urzędowy, dzisiaj dziennik nie­
zależny, dobrze informowany przez dawne 
i wyrobione stosunki; Constitutionnel, który 
niedawno, stanowczo zmienił barwę i był 
jednym z najgorliwszych zwolenników re­
form; Patrie, dziennik prawie półurzędowy, 
ale w którym p. Gaston de St. Valry ten 
sam odcień reprezentuje co jędrny i silny 
Robert Mitchell w Constitutionnel'u; sena- 
torsko-klerykalna France i ultra-katolicki 
Univers wszystkie witają nową erę swobód 
parlamentarnych i odrodzenia się Francji.

Więcćj jeduak wagi przypisywać należy 
głosom objawionym w dziennikach, które 
jak Temps i Journal des De bats są reda­
gowane przez najznakomitszych publicystów 
francuzkich i których zdania, prędzćj czy 
późmćj zawsze zatwierdza opinja publiczna. 
Dzienniki te tćm mnićj o stronność podej- 
rzywać można , że ich odcień orleanistow- 
ski me jest dla nikogo tajemnicą.

Poważny p. Neffuer oświadcza, że jest 
zadowolonym i że od inicjatywy parlamen- 
tarnćj spodziewa się w przyszłości zniesie­
nia tych niedokładności, które jeszcze w u- 
stawie francuzkićj się znajdują. Wytrawny 
ten publicysta hie przywiązuje zbytecznćj 
wagi do senatorskiego veto, nad którćm 
wola narodu zawsze ostateczne odnosi zwy-
cięztwo. , ,

P. Prćvost-Paradol w Debatach, ten mło 
dy akademik o piórze równie treściwem 
jak wykwintnem, autor poważnego dzieła: 
La France nouvelle, najznakomitszćj pu­
blikacji w politycznćj literaturze francuz 
kićj lat ostatnich, nienawidzony u dworu 
ale cackany za to w orleanistowskich ko­
łach, których był świecznikiem i nadzieją, 
pan Prćvost-Paradol stanowczo i śmiało 
przyznaje, że rząd zmienił swój nastrój i 
charakter, że się zrobił parlamentarnym 
i że się nie wacha stanąć po jego stronie 
Ztąd drwiny z jednćj, nietajone zadowolę 
nie z drugićj strony.

Francuzka publiczność jest z gruntu see 
ptyczną pod względem politycznym i pra 
wie zdemoralizowaną. W każdćm zdaniu, 
które ze zwykłćj występuje kolei, podej 
rzywa spekulację i rachunek, ukrytćj szu 
kająe sprężynki. Dziwią się tedy w ogóle 
że p. Prćvost-Paradol ma odwagę wypowie 
dzieć swoje przekonanie o nowych refor 
mach, podczas kiedy wielu innych dzień 
nikarzy opozycyjnych, jak to dowcipny Aug, 
Villemot w dzisiejszym Figaro przyznaje, 
nie mają dość niezależności w obec swćj 
partji i przyznając prywatnie na ucho, że

rząd dał więcćj, niż się po nim spodzie­
wać było można, publicznie odzywają się 
w sposób uciukowy i świadczący o złćj 
woli. .

Usposobieniu temu prasy opozycyjnćj 
dziwić się zresztą nie można. P. Emil Gi- 
rardin, któremu i największy nieprzyjaciel 
olbrzymićj bystrości politycznćj nie odmó­
wi, ma słuszność radząc rządowi, żeby co 
prędzćj z prasą się pojednał. Każdy dzien­
nikarz skazany na grzywny i na więzienie, 
robi się systematycznym nieprzyjacielem 
rządu i w liberalne jego usposobienie wie­
rzyć nie chce. A jednak nie było chwili, 
w którćjby rządowi więcćj niż obecnie za­
leżeć powinno na usankcjonowaniu swych 
reform przez całą opinję postępową kraju.

Krańcowe opinje stron obydwóch są na­
turalnie niezadowolone stanowczo. Ultra- 
rządowy Granier de Cassaguac dowodzi w 
Pays, że cesarz nie miał prawa pozbyć się 
mandatu depozytarjusza swobód publicz­
nych, złożonego w jego ręce przez naród, 
a p. Dreolle, kreatura p. Rouhera i redak­
tor przezeń inspirowanego dziennika Pu­
blic, uważa, że cesarstwo jest w rozkładzie. 
Gdyby byli ludzie sumienni, coby sądzili, 
że żadna stanowcza zmiana w łonie rządu 
nie zaszła, to ich ta, dotąd jeszcze nie 
spotykana bonapartystowska i dynastyczna 
oppozycja, przekonać o tćm potrafi.

Stronnictwo rewolucyjne poniosło przez 
te reformy stanowczą klęskę. Reveil dzien­
nik p. Delecluze, dla którego Marat jest 
jedyną niepokalaną figurą dziejów Francji, 
nazywa je nędzną łataniną, Rappel sypie 
jak z rękawa bufonady i chociaż mało ko­
go niemi przekonywa, bawi jednak publicz­
ność i w rezultacie robi doskonałe intere­
sa pieniężne, które wytrwałość jego w tym 
kierunku zabezpieczają; Avenir National 
dziennik poważny i dobrze redagowany, 
szczerze republikański i potępiający^ po ka 
tońsku Francję cezarów, nawet Siecle, od 
śmierci p. Havin błąkający się po manow­
cach, żyjący resztkami dawnćj wziętości, 
wszystkie te dzienniki nie wiedzą co mó­
wić o tym neo-liberalizraie, i dowodzą nie­
tylko jego niemożliwości w zasadzie, ale 
i tysiącznych kolizji w praktyce. Co nam 
da*przyszłość, zobaczymy; już dzisiaj je­
dnak widzieć można, że krańcowa prasa 
musi zmienić zupełnie taktykę napadów 
na rząd, jeżeli pragnie znaleźć sympatycz­
ne uznanie wśród publiczności.

Opinja publiczna bowiem, chłodna w po­
czątkach, od form parlamentarnych odwy- 
iła, i nieumiejąca ocenić korzyści jakie 
z nich płynąć muszą, zaczyna się oprzy- 
tomniać powoli i pojmować całą doniosłość 
obecnego przewrotu. Klasy średnie narodu, 
rdzeń jego i podstawa, reprezentanci pracy 
i kapitału, oddychają swobodnie, widząc 
przed sobą w przyszłości spokój i bezpie­
czeństwo. Renta 3%i od dwudziestu jeden 
lat swego istnienia, po raz pierwszy wy­
niosła się do kursu 72,97. To jeden z tych 
symptomów opinji publicznćj, który i naj­
większych niedowiarków przekonać jest 
w stanie.

Kwestją pierwszćj wagi jest teraz zatćm, 
jak się senat postawi w obec rządowego 
projektu, i w jakim kształcie wyjdzie on 
z kuźni tego podeszłego Wulkana.

Przyjęcie było lodowato - chłodne. Nie 
doch od źm y o ile na to wpłynęła a u to k ra ­
tyczną i niesympatyczna osobistość nowego 
prezesa, p. Roucher. Brak zupełny wszel­
kiego współudziału w całym tym przewro­
cie, nakazuje senatowi wielką oględność. 
Powoli jednak topnieją lody pod wpływem 
gorącćj atmosfery Paryża. Senatorowie są 
zbyt starzy by płynąć przeciwko wodzie, 
tymbardzićj, gdy woda w rwący się potok 
zamienia.

Wczorajsze posiedzenie w biurach celem 
wyboru komisji, trwało pięć godzin prawie 
i chociaż tylko z pokątnych znane jest po 
głosek, miało być bardzo burzliwe. W pierw­
szćm biurze wybrani zostali do komisji p. 
Delangle i Devieune, kandydaci ministe- 
rjalni. W drugićm obok p. Boudet, p. de 
Maupas, pamiętny prefekt Paryża pod zas 
zamachu stanu, który na przeszłorocznej 
sesji nagle wielce liberalnym się zrobił i 

p. Rouher ciekawą stoczył utarczkę. 
W trzeciem biurze liberalne stronnictwo 
zupełnie górę wzięło przez wybór pp. de 
la Gućronuiere i Quentin - Bauchart; w 
czwartćm pp- Bćhic i Lacaze, a w piątem 
pp, Casabianca i Juin wybrani zostali. Tak 
złożona komisja ma się zebrać dzisiaj dla 
wyboru swego prezydenta i swych dwóch 
sekretarzy.

Posiedzenia będą się odbywać codzien­
nie, i będą prawdopodobnie żywe, bo już 
21 poprawek wniesiono. Sprawozdawcą bę­
dzie prawdopodobnie p. Delangle, jeżeli go 
komisja nie ukarze za to, że przed nie­
wodem ryby łowił, i nie obierze kogo in­
nego; zapowiadają potćm na ogólnych se­
sjach w liberalnym duchu mowy pp. de 
Sartiges, de Maupas, de la Gućronnićre, i 
nawet ks. Napoleona, w przeciwnym du­
chu pp. Larabit, Rouland i Lacaze. Jest 
więc prawie niepodobnćm, ażeby wetowa­
nie mogło nastąpić przed 15 sierpnia, jak 
liczono z początku, a nawet przed dniem 
otwarcia rad jeueralnych, t. j. przed 23 t. 
m. W takim razie rząd byłby zmuszony 
albo odroczyć senat, albo odłożyć posie­
dzenia rad generalnych.

Wbrew ogólnie rozpowszechuionćj opi­
nji, mam powody przypuszczać, że rząd 
chwyci się tego^ ostatniego środka, odra­
czając o tydzień sesje prowincjonalne.

Cesarz tymczasem przygotowuje manifest 
do narodu z powodu 100-letniego jubi­
leuszu twórcy dynastji. Wszyscy wiedzą 
jaką wagę cesarz przywiązuje do wszyst­
kich rocznic pierwszego cesarstwa, niepo­
dobna zatćm, żeby tak wielką pominął 
milczeniem. Manifest ten jest naturalnie 
tajemnicą dla wszystkich, i należy z wiel­
ką ostrożnością przyjmować wszelkie w tćj 
mierze wiadomości. W takich razach ce­
sarz zawsze robić lubi niespodzianki. Prze­
czuć jednak można niektóre. Ponieważ za­
żądano od prokuratorów raportów o sta­
nie śledztw politycznych i procesów pra­
sowych, zatćm wnoszą, że manifest zawie­
rać będzie amnestję polityczną.

Mówiono mi, także o drugićj reformie, 
którą się cesarz w tćj chwili zajmuje. Jest 
to zmiana i zniesienie podatku rogatko­
wego, octroi. Istotnie byłaby to najpopu­
larniejsza z reform na jaką rząd by się 
mógł zdobyć, i wiemy, że w zasadzie nie 
jest jćj przeciwnym. Kwestja jest tylko w 
tćm, czćm zastąpić w budżecie te kilkaset

miljonów dochodu i jak pozbawić na dłu­
gie lata obciążony długami budżet Paryża, 
tak wygodnego i tak pewnego wpływu. Jest 
to pytanie, które łatwićj postawić niż roz­
wiązać. Zapisałem to tedy tutaj raczej z 
kronikarskiego obowiązku aniżeli w prze­
świadczeniu, żeby się reforma ta miała 0- 
becnie urzeczywistnić.

Hiszpanja.
Madryt 6 sierpnia. Gazeta urzędowa 

ogłosiła okólnik, wydany w d. 26 z. m. 
przez ministra spraw zewnętrznych, Ma­
nuela Silveli do ajentów dyplomatycznych. 
Na wstępie umieszczony jest przegląd 
czynności rządu tymczasowego, a dalszy 
ustęp brzmi:

„Położenie stworzone przez rewolucję 
październikową, uczyniło zadość powsze­
chnym skargom cywilizowanego świata na 
nietolerancję religijną, która w Hiszpanji 
ostatnie znalazła schronienie. Bez uszczerb­
ku dla katolickich uczuć i żywej, czystej 
wiary narodu hiszpańskiego, mogą w przy­
szłości cudzoziemcy, którzy do tego szla­
chetnego kraju przybywają, liczyć nietyl­
ko na obronę swej przemysłowej czynno­
ści, ale także na obronę prawa i czcić 
Boga według swej wiary. Już i z tej przy­
czyny rząd hiszpański spodziewać się mo­
że jak  najżywszych i najskuteczniejszych 
sympatji wszystkich państw cywilizowane­
go świata, że pomimo rozmaitości swych 
instytucji zgadza się przecież na uszano­
wanie wzniosłej zasady wolności religijnej.

„Rejent jest obecni*e najwyższą władzą 
państwa, podczas gdy reprezentanci kraju, 
korzystając z odroczenia kortezów, bez­
pośrednio ze swymi wyborcami się zno­
szą i przygotywują się do ostatecznego 
obioru monarchy.

„Dobro, wielkość i przyszłość narodu 
hiszpańskiego, wymagają, ażeby monarcha 
który powołany będzie do kierowania lo­
sem narodu za współudziałem kortezow, 
jak  największą ilość głosów otrzymał, był 
godnym zaszczytu, jaki ma go spotkać, i 
ażeby od wszystkich hiszpanów z rado­
ścią i miłością został przywitany, gdy 
włoży djademy Ferdynanda św. i Alfonsa 
wspaniałomyślnego.

„Nim kortezy rozpoczęty gmach uwień­
czą wyborem monarchy (prawo to wyłą­
cznie im służy), ciążą na rządzie jeszcze 
wielkie obowiązki. .

„Przedewszystkiem stara się rząd o zu­
pełne stłumienie zamachów, nieporządku 
i ducha anarchji, które bez wątpienia 
przez reakcję w niektórych okolicach zo­
stały wzniecone, aby teraźniejszej naszej 
wolności zarzucić można było, że z pu­
blicznym porządkiem pogodzić się nie da.

„ Zarówno spodziewa się rząd przez 
szybkie skarcenie przytłumić wszelkie wy­
silenia mniemanego legitymizmu, chcącego 
siłą owładnąć koronę, którą tylko kortezy 
mogą ozdobić skronie tego, kto w ich 
oczach zaszczytu tego jest najgodniej­
szym.

„Rząd ufa nakoniec, że pokój na wy­
spie Kubie wnet przywróconym zostanie, 
i że reprezentanci tej wyspy, jakoteż Por- 
torico w kongresie współdziałać będą przy 
wypracowaniu nowych ustaw, jakich opinja 
publiczna dla tych oddalonych prowincji 
natarczywie się domaga.

„Liberalna reforma taryfy celnej, jeżeli 
tylko z niej krzystać będziemy umieli, 
poda środki do zawarcia korzystnych tra ­
ktatów handlowych z F ran c ją , Anglją, 
Włochami, Portugalją i innemi krajami, 
i przyczyni się do wywozu naszych wy­
robów krajowych.

„Uporządkowanie kwestji finansowej — 
przedmiot najpoważniejszych starań rzą­
du, zdecydowanego do zadośćuczynienia 
wszelkim zobowiązaniom Hiszpanji, przy­
gotowanie organicznych ustaw do ukoń­
czenia dzieła konstytucji, które przy naj- 
bliższem zgromadzeniu kortezów tymże 
przedłożone zostaną, oraz inne niemniej 
ważne prace zajmą całą czynność gabi­
netu, zaszczyconego zaufaniem rejenta i 
kortezów.

„Gdy tylko państwo otrzyma zasadnicze 
ustawy i zwierzchnika, posiadającego naj­
cenniejsze dzisiaj w oczach wszystkich 
cywilizowanych narodów tytuły uprawnia­
jące, uderzy bez wątpienia godzina upo­
rządkowania naszych stosunków z mocar­
stwami zagranicznemi.“

załatwienie turecko-egipskiej kwestji. Je­
żeli było w interesie europejskich mo­
carstw, mięszać się do walki tych krajów 
przed 29 laty, to od owego czasu nic nie 
zaszło, coby zmniejszyć mogło interes, 
jaki dla nich leży w nowych trudnościach 
z owych ran powstałych.

Rozmaitości.

Turcja.
Groźba Turcji przeciw wicekrólowi Egi­

ptu, że odwoła przywileje firmanu z roku 
1841, gdyby wicekról nie podał dostate­
cznych i zadawalniających wyjaśnień swe­
go postępowania, wywołała jak  najsilniej­
szą obronę wicekróla w gazetach angiel 
skich.

Morning Herald zowie groźbę tę brutum 
fulmen. Niełatwo Turcji będzie ukryć pra­
wdziwe powody tej groźby. Zazdrość rzą­
dzi jeszcze na dworze, w obozie i w ga- 
binecie w Konstantynopolu.

Turcja obawia się zbyt blizkich stosun­
ków wicekróla z władcami europejskimi, 
uczucie jej godności jest obrażonem i zda 
je się sułtanowi, iż nadszedł czas, poło- 
żenią tamy dalszej karjerze wicekróla.

Rząd turecki powinienby atoli rozważyć 
i nie zapomnieć, że jeszcze inna zazdrość 
do jego spraw wmieszać się może, oprócz 
te j , jaką osobiste powodzenie Khediwa 
wywoływać się zdają.

Egipt stał się polityczną koniecznością 
dla mocarstw zachodnich, teraźniejszy jego 
władca pojmuje fakt ten i czuje, iż ko­
rzenie jego władzy spoczywają we Francji 
i Anglji, i że wicekról Egiptu, którego 
polityka znajduje uznanie w Tuilerjach 
w St. Jam es , lepszą posiada rękojmię 
tronu swego, niż wicekról, który zawisł 
od łaski tureckiej. Jeżeli wicekról pano­
wanie swoje jako dowód zaufania uważa, 
to czyni on to po największej części dla 
dobra cywilizowanego świata, a nietylko 
dla sułtana. Interes Zachodu polega na 
neutralności, jeżeli nie na niezawisłości 
Egiptu.

Standard powiada o tym samym przed­
miocie :

„Firman z r. 1841 nie może być od­
wołanym bez zwrócenia uwagi mocarstw, 
gdyż podobne odwołanie byłoby reakcją 
przeciw polityce, którą Europa uznała za

U r o cz y ste  n a b o ż e ń s tw o  w dniu 11 sierp­
nia we środę, odprawi się o godz. 10 z rana w ko­
ściele N. Panny Marji, jak  donoszą kartki, na po­
dziękowanie Najwyższemu, że nam pozwoli! być 
świadkami 300-letnićj rocznicy Unji lubelskićj.

Dowiadujemy się zarazem , że tutejsza policja 
zabroniła rozlepienia kartek zapraszających na 
nabożeństwo; jeżeli to prawda, mamy wszelkie 
prawo zapytać się: czy uchwalona i legalnie istn ie­
jąca konstytucja i na nas się rozciąga?

Jak słyszeliśmy, podczas nabożeństwa sklepy i 
pracownie rękodzielnicze mają być zamknięte w 
mieście i na Kazimierzu, a wieczorem o godz. 9-ćj 
ma być miasto oświetlonśm.

O b raz  M a tejk i „U nja L itw y  z  P o lsk ą ,"  
będzie jutro, jak  o tćm poprzednio donosiliśmy, 
wystawiony na widok publiczny w sali towarzystwa 
naukowego. Wystawa obrazu otwartą będzie co­
dziennie od godziny 11 z rana do 2 po południu 
Wstęp od osoby 20 centów. Europejskiej dziś 
sławy artysta, chciał uczcić dzień Unji lubelskiej 
dobroczynnym czynem, i przeznaczył dochód z wy­
stawy w */, na ochronki, a */, na rodzinę ś. p. Sy­
rokomli. W tym celu napisał list do dra Jaku­
bowskiego, lekarza ordynującego przy tutejszym 
zakładzie obłąkanych, jego pieczy dzieło swoje 
powierzając, i prosząc go, aby jeżeli to podobna, 
wystawą jego zająć się raczył.

Ponieważ dochód z wystawy obrazu przezna­
czony w i ,  na dochód rodziny ś. p. Syrokomli, dr. 
Jakubowski uznał za stosowne porozumieć się 
z zarządem kasyna literacko-artystycznego, co do 
sposobu urządzenia wystawy i dopilnowania obra - 
zu. W skutek czego wczoraj po południu odbyła 
się wspólna narada członków komitetu ochronek 
i kasyna literacko-artystycznego w lokalu resursy 
mieszczańskićj, i postanowiono, że przez cały czas 
trwania wystawy, dwóch członków, po jednym z ko­
mitetu ochronek i kasyna literacko-artystycznego 
będą trzymali rodzaj straży honorowćj przy tym 
nowym utworze naszego genjalnego artysty, który 
jak powiadają nam ci, co już oglądać go mogli, 
stanowić będzie epokę w dziejach rozwoju naszego 
malarstwa historycznego.

D r. S m o lk a  wydał następują odezwę:
„Ze względu na to, że odezwa komitetu urzą­

dzającego obchód rocznicy Unji lubelskićj z dnia 
28 lipca 1869 r, wzbudziła mylne mniemanie, ja ­
koby na dzień 11 sierpnia b. r. było zwołanie lu ­
dowego zgromadzenia na W ysokim Zamku, oznaj - 
mia komitet niniejszćm, iż w obec zakazu c. k. 
władz nie zamierzał zwoływać ludowego zgroma­
dzenia, co jednak bynajmnićj dowolnemu udzia­
łowi w sypaniu kopca nie przeszkadza.

Lwów, 9 sierpnia 1869.
Imieniem komitetu: Fr. Smolka.“ 

K o m is ja  d la  s z k ó l r e a ln y c h  odbyła ostatnie 
jedenaste posiedzenie we Lwowie 2 sierpnia.

Zastępca przewodniczącego dr. Weigel otwiera 
dyskusję nad IV tytułem projektu p. referenta' 
traktującym o nauczycielach i zarządzie szkoły.

§. 30 przyjęto z małą poprawką pp. Oskarda i 
dra Strzeleckiego:

„Bezpośrednie kierownictwo każdej szkoły te- 
chnicznćj średnićj, będzie przy zgromadzeniu nau - 
czycieli i profesorów, którzy pod naczelnictwem  
jednego ze swojego grona, jako rektora szkoły, 
składać będą konferencję, rozstrzygającą w spra 
wach zakładu, jako pierwsza instancja większości.; 
głosów. W razie równości głosów przeważy to 
zdanie, po którego stronie będzie głos rektora.

„Zastępcy, pomocnicy i nauczyciele przybram 
mieć będą tylko głos doradczy.

Od uchwał zgromadzenia nauczycielskiego, s łu ­
ży prawo odwołania się do rady szkolnej krajo 
wćj.“

§. 31 przyjęto bez dyskusji z małą poprawką: 
„Na rektorze w szczególności spoczywa odpo­

wiedzialność za stan i rozwój szkoły, jako tćż za 
wykonanie ustaw i rozporządzeń władz przełożo­
nych. On będzie miał prawo za równoczesnćm od­
wołaniem się do rady szkolnćj krajowej zawieszać 
uchwały konferencji, jeżeli mu się wydadzą n ie­
zgodne z dobrem szkoły lub obowiązującemi prze­
pisami, jako tćż prawo i obowiązek dozorowania 
instrukcji i  wychowania w zakładzie, w obrębie 
wydanych w tym względzie przez właściwe wła­
dze rozporządzeń.

„Jemu tćż w tym zakresie winni członkowie 
zgromadzenia posłuszeństwo i uszanowanie jako 
swemu przełożonemu."

§. 32 traktujący o kategorjach i liczbie nauczy­
cieli, wywołał dłuższą dyskusję.

Dr. Strzelecki żąda, aby wszyscy nauczyciele 
należeli do jednćj kategorji i rangi, i ten sam mie­
li tytuł, bez różnicy, w jakim oddziale są zatrud­
nieni. Różnica tworzy pewien rodzaj arystokracji 
nauczycielskićj, budzi zazdrość i dumę, i stawia 
niższych nauczycieli w niekorzystnćm świetle wobec 
uczniów. Sądzi także, że podana w projekcie l i­
czba nauczycieli jest zawielka.

P. referent wykazuje zgubne skutki dotychcza- 
sowćj niwelacji nauczycieli w szkołach średnich; 
dowodzi, że żądanie równćj kwalifikacji od wszy­
stkich nauczycieli, sprzeciwia się naturze, która 
obdarzając ludzi zdolnościami w różnym stopniu, 
wskazuje im tćmsamćm różne stopnie w życiu 
społecznćm, i było dotychczas jedną z przyczyn 
braku nauczycieli w szkołach średnich.

P. Starkel nie widzi w różnicy nauczycieli co 
do rangi i tytułu żadnego arystokratyzowunia, a 
jeżeli która arystokracja ma słuszną rację bytu, 
to arystokracja pracy i rozumu.

Przy głosowaniu upadł wniosek dra Strzeleckie­
go, a utrzymał się wniosek referenta co do po­
działu na profesorów  i nauczycieli, z poprawką, 
aby kwalifikacja o tytule decydowała.

§. 32 przyjęto zatćm tćj osnowy:
„Etat zgromadzenia nanczycielskiego składa się, 

nie licząc w to nauczycieli religji, o których oso­
bne wydane będą postanowienia, i nauczyciela g i­
mnastyki,

1. z jednego rektora,
2. sześciu profesorów oddziału technicznego, a 

m ianowicie:
a) dwóch profesorów języków i historji,
b) dwóch profesorów matematyki i nauk pray* 

rodniczych,
c) jednego profesora budownictwa i mechaniki
di jednego profesora rysunków.
8. Z czterech profesorów oddziału realnego, a 

mianowicie:
a) z dwóch nauczycieli języków i historji,
b) jednego nauczyciela matematyki i geometrę i 

wykreślnćj,
c) jednego nauczyciela nauk przyrodniczych,
4. Z pięciu nauczycieli dla oddziału gramaty­

cznego, a mianowicie;



KRAJ z środy 11 sierpnia 18G9.

a) trzech nauczycieli do języków wraz z historją,
b) jednego nauczyciela do nauk przyrodniczych 

geografji i rachunków,
c) jednego nauczyciela rysunków.
Lekcje rysunków z wolnśj ręki w oddziale re ­

alnym dawać będą nauczyciele rysunków dwóch 
innych oddziałów.

Rektor w każdym razie dawać będzie 4 do 6 
godzin lekcji w tym lub owym zawodzie, według 
swojego ku temu usposobienia.”

Następnie gtawia p. Gniewosz dodatek do tego 
paragrafu, aby w ustawie oznaczono dokładnie 
maximum liczby godzin tygodniowych, które ka­
żdy nauczyciel jest obowiązany przyjąć.

Po krótkiej dyskusji zgodzono się na to, aby 
dla nauczycieli języków i chemji oznaczono to 
maximum  na 15, dla nauczycieli rysunków na 20, 
a dla reszty na 18 godzin.

§. 33 przyjęto według wniosku referenta:
„Prócz powyższych sił nauczycielskich będzie 

miała każda szkoła dwóch asystentów do nauki 
rysunków i w miarę potrzeby nauczycieli pomo­
cniczych i przybranych.” 

p rzy §■ 34 oświadcza p. Gniewosz życzenie, że 
w sprawozdaniu do rady szkolnej wyłuszczyć do­
kładnie potrzebę ustanowienia takich pensji, jakie 
ten paragraf proponuje. Komisja zgadza się na to 
i przyjmuje §. 34 tćj osnowy:

„Rektor szkoły technicznśj średniśj należy do 
klasy djet V II ; rektor szkoły o dwóch pierwszych 
oddziałach do klasy djet V III; tudzież profesoro­
wie oddziału technicznego do klasy djet VIII, a 
inni nauczyciele do klasy djet IX urzędników 
państwa. Płaca rektora szkoły technicznćj zupeł- 
nśj, wynosi 1600 do 1800 złr.; płaca rektora szko-

knąc każdy zakład podobny, jeżeli zauważy, że 
jego urządzenie przeciwne jes t obowiązującym 
ustawom.

j. 47. Rada szkolna wyda potrzebne do prze­
prowadzenia tćj ustawy szczegółowe rozporzą-
dzeuia.

Przy 5, 39, traktującym o deputacjach szkol­
nych, stawia p. Trzaskowski wniosek, aby komisja 
w sprawozdaniu do rady szkolnśj wyraziła życze­
nie, by w każdćj takiśj deputacji zasiadał konie- 
oznie lekarz, coby hygjeniczne stosunki szkoły 
szczególną zwracał uwagę.

Wniosek ten przyjęła komisja jednogłośnie.
Po ukończeniu obrad nad pojedynczemi para­

grafami wzięto jeszcze raz pod obrady §§. 9 i 11 
traktujący o przedmiotach naukowych i §. 22 o 
kursach przygotowawczych.

§. 22 zostawiono po dłuższćj dyskusji w pier- 
wotnśj osnowie, w §. 9 zaś zmieniono pierwszą 
alineę po niejakiśj dyskusji na wniosek pp. Czer-
kawskiego i Trzaskowskiego w następujący sposobu I widzem wyrazowym

R egu lam in  in siru k ryjn y  dla p iech oty  c k.
austrjackiśj, według wydania z r. 1869 i nowćj 
instrukcji strzelania, już wyszedł nakładem czy­
telni ludowój. Tłumaczył go p. M. D. były oficer 
wojsk austrjackich. Przy zbliżającym się poborze 
wojskowym, książka ta będzie bardzo użyteczną 
dla tych, którzy pragną się szybko obeznać z za­
wodem wojskowym, zwłaszcza też dla jednorocz­
nych ochotników jest niezbędną. Objaśnia prze­
pisy przeszło 100 drzeworytów starannie wyko­
nanych.

„Spraw a B arbary Ubryk." Pod tym szumnym 
tytułem wyszła licha ram otka, kompilacja z gazet, 
widać przez jakiegoś najemnika literackiego na 
obstalunek za parę reńskich sklejona. Pół arkusza 
ósemki składa to wielkie dzieło, obliczone na małe 
łowy w kieszeniach rozciekawionśj publiki.

W Warszawie wyszła księga prawnicza o tysiącu 
przeszło stronnicach 
senatu, z lat 26

dowani oficjaliści i doświadczonej kondu- 
ity czeladź dworska, a roboty przez nich 
wykonywane w polu, odznaczały się pil­
nością, pośpiechem i dobrem wykonaniem."

Przykład dany w Patrykozach w Pod- 
laskiem znalazł naśladowników w d zie ­
dzicu dóbr Giżyce w Gostyńskiem i w d o­
brach Heleno w pod Warszawą. Dobra Lu­
dwinów w Augustowskiem, Konstantynów, 
Zyple i wiele w różnych stronach przez 
podniesienie płacy, wygód i całego utrzy­
mania, doszły do daleko większych z g o ­
spodarstwa rezultatów, aniżeli je  miały 
przedtem. —  Opłaciło się wszystko.

Niemało kraj zawdzięcza hr. Andrzejo-
wi n  ’ 1 ' ' ■ ‘
pracy

książętom. Taka polityka oddaliłaby nas 
od Niemiec i nacechowałaby nas piętnem 
Kaima.'1

Nie obawia się mówca takiej polityki, 
mny raczej kierunek napełnia go troską. 
Jest to polityka wolnej ręki, która teraz 
stała się hasłem. „Nie zawiera się teraz 
przymierzy, ale kokietuje się na wszystkie 
strony. Każde z tych niekrępowanych mo- 
carstw gotowe jest każdej chwili uderzyć 
na swego sąsiada. “

„Polityka odwetu przyniosłaby nam 
szkodę, ale polityka wolnej ręki zniszczy 
nas do szczętu. Pragnę, abyśmy z Pru-

no. W Tuluzie prawie publicznie odbywały 
się rady wojenne. Francja jawnie sprzyjała 
powstaniu karlistowskiemu.

Według Journal des Debats hr. Cham- 
bord radził Don Karlosowi, aby zaniechał 
powstania, gdyż podniesienie zbrojnego po­
wstania jest najgorszym środkiem dostania 
się na tron.

Z powodu choroby marszałka Niela de­
kret cesarski porucza ministrowi mary­
narki Rigault de Genouilly tymczasow e kie­
rownictwo ministerstwem wojny.

W edlug Conshlutionnel cesarz wyje- 
dzie dopiero 12 b. m. do Chalons i prze-

Zamojskiemu za otwarcie drogi d o |sami pozornie * ale szczerze byli I Pe,dzi dzień 15 b. m. Cesarzowa^ wy-
;y ludziom różnych zawodów; w d o - |w zgodzie." Ijedzie d. 24 b. m.

brach jego rozległych najprzód zaprowa- »Nie sympatyzuję ja z cezaryzmem, któ- L  I'ra,nc,uski P ° f e ł  we Florencji Malaret
riynna srnsfoTo l/nm ni7onin . 1__  I rvr ło ra7  ttt  u • " . I WVlGC.hfl-f no -—

„Instrukcja humanitarna w szkołach techni­
cznych średnich uwzględniona będzie przedewszy- 
śtkićm w nauce religji i moralności, 

w nauce historji,
w naukach języków i ich literatury, z pomiędzy 

których obowiązkowymi będą: 
język wykładowy, t. j. polski a względnie ruski, 
język niemiecki, 
język francuzki.
Naukę innych języków, a mianowicie drugiego 

krajowego zaprowadzać się będzie w miarę po­
trzeby i możności.

W  §. 11 w alinei drugićj zmieniono w skutek 
zmiany w §. 9 zaszłśj wyraz „w języku polskim"

ściński. gospodarska nie na łaskach pańskich, ale 
W księgarni luksemburskićj w Paryżu wyszła na zdolnościach własnych i pracy byt 

książka p. t. Les populations de C Europe orientate, I swój opierająca; fabryki rękodzieła, war- 
par un franęais. Wkrótce zdamy z niśj sprawę I sztaty w Warszawie i żegluga parowa na 
we właściwym dziale naszego pisma. | Wiśle —  wszystko to dzieła jego, któ- I

—— tylko interesa ludów. w  , „
i mać? “ - L S ?  f - “50Rr n ied iS ogło-

„Miljardy, które w innej części świata S P —  ktÓ? y opuszczają parafie
. „     obracane są na cele cywiliz acyjne, u nas ! „ L f pieszyć 8zereP  M s t ó w .

P. Marcin Haltala wydał w Pradze broszurę I rych dokonał wprzódy, zanim został pre-11(̂  na bezużyteczne uzbrojenia “ Inakazuie nrał^fom  --------•
ologiczną p. t. August Schleicher und die s ta -1 zesem towarzystwa rolniczego. XT:~  '

: wszystkie mocarstwa uzbrojone są 2 1 ' ° ^  de^ t  rządowy, wzywający 
P° uszy. W8kazali ” *8* owi tych

księży , k tórzy  op u szcza ła  n o ro f; . s^ e

Rząd
filologiczną p. t. August Schleicher und die sla 
vischen Consonantengruppen. E in Beitrag

- .— -----------   “ « - .v jc u ia . i .  i - , . -  - zaw ieszan ie  przeciw
. , - . . -  , . N fe czym  m ów ca za  to w szystko  o d - ^ k‘m  k sie żom  kar kanonicznych  i zabro-

A obrany z o s ta ł na  p rzew od n iczącego  I pow iedzialnym  rządu au str iack iego  — a le  I lm, kazan ia  i spow iadan ia  n are- 
neuesten Geschichte der indoeuropaischen Sprach- tej dobroczynnej d la  kraju in stytu cji n ie  życzy  sob ie , ab y  kanclerz k orzysta ł z w p łv- 9ZCie rząd w zyw a P i ł a t ó w ,  a b y ’listam i 
forschiinir uhPrha„nt. „ns a*- .-„ .w  i H l a w .  loof a  .. : j e st WU odrodzonej A ustrji i d ą ży ł do tak ich  I Pastersk iem i napom inali lud  do p osłu szeń -

I  I r  A TYl r\i ri n l . i .  f _____ I HlW lł n  I O tt t Y  r \ / I »  V J _  .  1 * — -

forschung iiberhaupt und der slavischen inabe 
sondere.

Jak  donosi Mrówka, w Tarnowie wyszła wcale

dlatego że jest hrabią, ale że był 
pierwszym w kraju obywatelem.v  f i .  w -  ' ,  , kombinacji, którym także i po tamtej ^ t ^ * -  Band* karlistowskie w

Niech ta ostatnia uwaga dopełni poró- strome Menu dadzą pierwszeństwo przed Ip iDCJ' .Leon- według urzędowej gazety 
łania naszp^o mipH^v fifonnnricbiow -lo Iwszpllnpmi innomi ___•__ • “ I są zupełnie rozproszonepostępowa broszurka p. K. Gabrjelskiego: o karach wnania naszego między stanowiskiem, ja- wszelkiemi innemi kombinaciami

CieleSniirA I/.' R7.Ufl łfl P h łnmniifh A I lriA Z ________    . i • I WT  i  _   * _  r _ r
ły technicznćj o dwóch niższych oddziałach i p ro -1 na „w języku wykładowym," a w alinei 3 wyraz 
fesorów oddziału technicznego 1300 do 1500 złr., | „jedynie język ruski" na „jedynie drugi język
płaca rektora oddziału gramatycznego 1200 do 
1400 złr., profesorów oddziału realnego 1000 do

krajowy."
Następnie stawia zastępca przewodniczącego py-

cielesnych w szkołach elementarnych. Autor radzi k ie  g o sp o d a rs tw o  i je g o  r e p r e z e n ta c ja ’za j-1  W y ra ż a  w ięc m ó w ca  n a d z ie je  że  ta k ż e  , W ło sk a  °P in ione  ro z b ie ra ła  tem i dn iam i
w mój używać zamiast rózg cienkiego pręta, dla- m o w ała  w k ró le s tw ie  k o n g reso w em , a  b ie - 1 P<>d ty m  w zg lęd em  n a jb liż s z a  k s ie e a  s tje  czy lu d n o ść  p o łu d n io w eco  T vrnli,
tego, ze ten ostatni sprawia większy ból. C z y p a n ld n ą  n a sz ą  G a lic ją  I c ? » ra n n n  u .  . . . .  Im a  nnrlnl i . c « i . „   . . b . .7  lu

do 1200 złr., płaca nauczycieli oddziału grama-1 tanie, czy komisja życzy sobie drugiego i trzecie- 
tycznego £00 do 1000 złr. rocznie.

„Nadto otrzymują tak rektorowie jak  profeso­
rowie i nauczyciele po każdem pięcioleciu, odby­
tej w nauczycielstwie tych szkół ku zadowoleniu | cały projekt pod głosowanie 
przełożonych władz służby, stałe dodatki do pła

go czytania projektu.
Komisja odstępuje od tego. 
W końcu podaje zastępca

Gabrjelski chciał złożyć tą publikacją dowód, że 
Tarnów nie jes t „

I kićm miasteczkiem ?.
Wyszedł już z druku

w . , .  , , (czerwona więcej będzie zadowalniającą'° I™  jeSZCze t r z y m a ć  się od brania
Nie biedna ona ziemią, bo natura kraj . „Celem, do którego dążyć powinniśmy u d z ia 'Lu  w seJm,e insbrubskim dajac tvm

• „mali nnlrńi  j .  /  r . . . •7 ,ISD0S0bem Ho n n ,™ .: .  *_____ .

Starzeńskiego, z których rozsprzedaży czysty d o -1 kwitnie pięknością; jak okiem sięgniesz, I ciwne przymierza."
p r z y m ie rz y  w y w o ła ło b y  p r z e -

przewodniczącego | chód przeznaczony jest na dochód tow. bratnićj 
pomocy młodzieży akademickiśj we Lwowie i Z(i-

coraz to nowe otwierają się krajobrazy 
godne pędzla artysty, a pola urodzajne

cv no , , - . . , J P,  dr; Slrzelech> 0s/card< Chlebowski i Jfow-1 richu. Prenumeratę na obydwa tomy przyjmuje I w dzięczne, byle  je  up raw ić ," w yp łacarsię*
cy po 100 złr. W. a ,  które im ewentualnie wli ■ I kowski głosują przeciw całości dlatego, że się na I administracja Kraju w Krakowie weLwowieadmi ------------- v ' ' ^  F - -
czone być m ają do emerytury. (n iek tóre  zasadnicze punkta  projektu  nie zgad: ' "  ' ‘ ~

N astępujące §§. aż do końca, trak tu jące o nau- ją, a przy glosowaniu w mniejszości pozostali, 
czycielach i szkołach prywatnych, przyjęto jedno-

Zresztą mówca pochwala 
litykę p. Beusta.

Pod napisem

i popiera po- 

Agitacje przeciw Bismar-

głośnie bez dyskusji.
§. 35. Prawo mianowania rządców, profesorów, I że z powodu różnicy zapatrywania się na niektó- 

nauczycieli i mistrzów szkół technicznych i rea l-Jre  zasadnicze punkta przedłoży w swoim czasie

niektóre zasadnicze punkta projektu nie zgadza-1 nistracja Dziennika Lwowskiego.
■°, a przy glosowaniu w mniejszości pozostali. W Poznaniu nakładem księgarni M. Leitgebra | stkiego umiejętnie, abyśmy p‘rzy g rz y b a c h  I zwrócić na”siebie uwagę wsz"v:Ttki

Większość oświadcza się za całością projektu, wyszły świeżo tomik bibljoteki ludowśj, nosi tytuł tylko nie zostali. l- .i-x - ,. wszysm en Uzien
Dr. Strzelecki oświadcza imieniem mniejszości. I Połączenie Litwy z Pnlslm in n .io M iA  A n tn r mem m -io

c V Ś  k^ a"?ch z* «  “i ”cy wspólności interesów, które się wytwo-

rZprzvCZtańiem mieHdZyz Wł0chami a AuW  Przy tćj sposobności korespondent Opi-
i- mogą sobicie. Są stawy, rzeki, pola, lasy kowi" otrzymuje Politik następującą ko- f ' f T  dof si 0 następującym'fakcie, który

i grzyby. Od uas zależy korzystać z wszy- respondencję z Berlina, która nie omieszka P J "  " u' lL " *•a I Crlriorrr\ i i m n L —X    _ 1 i I —.1 _ 1 • I P r7nn

nych będzie przy radzie szkolnej krajowśj. osobny projekt Radzie szkolnej krajowśj a ewen-
Prawo przyjmowania zastępców, nauczycieli po-1 tualnie sejmowi.

“tocniczych i przybranych tudzież asystentów i I Po odczytaniu i przyjęciu protokołów z ostat- 
pomocników do warsztatu mechanicznego może być nich posiedzeń, na wniosek p. zastępcy przewod- 
Pfzcniesione na rządcę zakładu a względnie na niczącego dra Weigla wyraża swe uznanie i po- 
zgromadzenie nauczycielskie.

Autor memorjału zakończył uwagi swoje 
projektem, aby ministerstwo otworzyło in­
stytucję, któraby szeroki rozgłos znalazła, 
a to zakład a k l im a t y z a c j i  roślin i

ników :
• Prusack zbliża się przesilenie mi- 

nisterjalne. Do czasu powrotu króla do 
Berlina wszystko ma być przygotowane. 
Dotyczące konferencje odbyły się temi|

V . -  *  r -  J,  —  , -------- J j ą  UO OC(
S- ab. Na rządców, profesorów, nauczycieli, asy- projekt swój nietylko tak gruntownie i umiejętnie wnśj w Warszawie 

*  * mistrzów mogą być wybrani tylko tacy | opracował, ale i tak wymownie i skutecznie bro-1 chlińskiemu prof. ’
znawcy starożytności wschodu, bawiącemu czaso-1 2 niego korzystał, o ileby mógł lub za po

Połączenie Litwy z  Polską, na pamiątką 300-letniej\
Unji lubelskiej, opowiedział Mieczysław z Poznania.

M ięd zy n a ro d o w a  lig a  p o k o ju  i w o ln o śc i I 
I odbędzie tego roku trzeci swój z kolei kongres 
w Losannie 14 września i trwać będzie do 18-go 

(włącznie.
N u m izm aty .—W gub. siedleckićj, gminie Kor-1 na uszlachetnienie ras krajowych, i że z a -1 stronnictwa dworskiego, którzy^oddTwna I 

jczewo, znaleziono garnuszek z monetą srebrną. | kład taki, na który zaledwie budżet całej już są niekontenci z Bismarka i którzy
m nnorp łiii 7f\nhxrA l in *  i • i . *

urlopu 
Bis-

zwierząt, tudzież krzyżowania ras zwie- dniami na jednym zamku szlązkim Zje- 
rząt domowych, ze szczególnym względem chali się tam najznakomitsi członkowie
Tło —---------1_____1 ______ l .  • • _ I J    1 • i  . .

dziękowanie p. radcy, dr. Czerkawskiemu, który Przesłano ją  do ocenienia rektorowi szkoły głó-1monarchji zdobyć się może, p o m ieszczo - już przeprowadzili udzielenie m u
I T\r Al o b i O TTT/\ i m o tirllrA  to  Ir /ttm i n f  a  i a  t  u m i A io fn tn  I — — A  Z    TTT . I ____ TXT- — J  * *  TT - # „ ■ . I i  i  4*

■     J  w j  Ul a u i  IJ  IŁO t a u j  v j i i i t b u n a i ,  a n

i-c? ydaci> którzy się wykażą odpowiednią kwa-1 nić go umiał, 
mutację.

. a tenże powierzył ją  p. Mu- ny w Wiedniu mógłby być prawdziwie na czas dłuższy. Zarzucają oni p. u ia -
prof. uniwersytetu p e te r s b u r s k ie g o ,  dla kraju użytecznym, bo kraj o tyleby markowi, że nie potrafi zażegnać burzv
>7tr+rT/T«s.; i :____________ I 7 « a I rrrnńoAA,”   • . ® . J

Pr7 , . p1rawdziwf . byłby bardzo'ważny. 
Przed kilku miesiącami jeszcze przed 

wymianą wzajemnych grzeczności m S z y
fałnwf M W'edeóskim a florenckim, jene- 
rałowi Menabrea przyszło na myśl źażą
dać od Austrji choćby część tego co brak
szczęścia wojennego odmówił Włochom w
r. JODD.

Ze strony Austiji pokazał się też mały 
promyk nadziei, ale wewnętrzne zawikła- 
ma we Włoszech nie pozwoliły sprawę te 
dalćj prowadzić. Rzucone jednak 8 
może jeszcze kiedyś zejść. ziarno

trz^ Wallfikacj a nauczycielska stopniuje się p o d łu g . -  ------------- , ui,a ł» uc
klas szkoły technicznćj i nabyta być m o -1 długich głębokich studjach tak stosunków szkol

i • -------* i — - -y — o- —  - r przez sprzymierzenie sie Austrii
Dr. Czerkawski dziękując p. przewodniczącemu wo w Warszawie. Profesor Muchliuski wydał o tśj trzebne uważał, gdy tymczasem uczniów Włoch i Francji. Zarzucają mu dalej że

i ^komisji, oświadcza, że projekt swój oparł na | monecie sąd następujący: „Znalezione pieniążki | 2 akademji rolniczej w Wiedniu konie-1 nie wyprowadza Moskwy ze stanowiska

w § 32 gromad nictwa w ogóle, jako tśż w szczególności potrzeb z dynastji Samanidów. Panowali oni w najpięk- Najzupełniej podzielając zdanie 0  za-dla każdćj z wymienionych
przedmiotów instrukcji.

Profesorowie i nauczyciele języków _
S2ą kwalifikację przynajmnićj do dwóch __
8 w klasie realnej i technicznćj także do historji. pociesza się tćm, że to, co projektował i w cze-

są to dirgemy (srebrniki), wybite przez emirów cznieby u siebie pomieścić musiał.
Moskwy ze

neutralnego.
„Aby uniemoźebnić przymierze francuz-

na rządców odbędą c o l lo q u iu m  p r oKandydaci
Tectoratu.

§. 37. W celu badania kwalifikacji na rządców, 
Profesorów i nauczycieli szkoły technicznćj, posta- 
°owione będą osobne komisje egzaminacyjne.

Prezesów i członków ich wybierać będzie rada 
szkolna krajowa, która im także przepisze regu- 
iamm i oznaczy warunki, jakie wypełnić będą mu­
sieli kandydaci, aby im kwalifikacja w pewnym 
kierunku mogła być przyznana.

§. 38. Naczelne kierownictwo szkół technicznych
i realnych należy do rady szkolnćj krajowćj.

Ona wykonywa nadzór nad niemi, odbiera od ich 
zarządów i  zgromadzeń odnośne sprawozdania 
wydaje od nich właściwe rozporządzenia we wzglę­
dzie administracyjnym i umiejętnym.

§• 39. Rada powiatowa, w którćj okręgu znaj- 
8Je się szkoła techniczna wybiera ze swego ra- 

ttlenia, * w miastach posiadających własny statut 
^  porozumieniu z radą gminną deputację, która-

wywożone bywały w wielkićj illości, i znajdują się 
dość często w różnych krajach Europy, głównie | 
w carstwie i w Polsce. W artość rzeczywista złoty 
polski do czterdziestu groszy za sztukę, wartość) 
numizmatyczna dwa razy większa."

go obronie występował, uważał w przekonaniu 
swojćm za najlepsze i najodpowiedniejsze intere­
som szkoły.

Na to oświadcza dr. Weigel, że jako zastępca 
przewodniczącego, przyjąćby mógł tylko część te­
go uznania i podziękowania, gdyż nierównie wię­
kszą część obrad prowadził sam przewodniczący, 
któremu też szczególne należy się podziękowanie.

Dr. Strzelecki podnosi jeszcze raz wielkie za - 1  , .... , . T , .
. • , n  i , • , . , , ob. z Wiednia. Jan  Rudzki w. d. z Wrocławia

sługi dra Czerkawskiego około dokonanćj pracy. | E . br. Baum w. d. z Kopytówki. Henryk Górecki

HOTEL SASKI przyjechali: Leonard __
laski w. d. z Płonna. Florjan Helzel w. d. z Górki. I

Trusko-

Ostatnie telegram y.
W iedeń, 10 sierp. Delegacja przed- 

litawska przyjęła w rozprawie szcze­
gółowej sumę żądaną przez ministerjum

-  — .......oię uuao J.7.\j „,h cajemme co orzez, P T  za^ aniczny ch» bez rozpraw. Przy
bo za pomocą tylko tak wychowanego stosunki pokrewieństwa między dwoma dd®zu ch wydatków wnosi L e o -
«,iAjnorA  1 'dworami bardzo jest ułatwione. Prawdą n a r d b zeby przyzwolić tylko na 2 0 0 ,0 0 0

zresztą jest, że przed dwoma tygodniami zamiast 5 0 0 ,0 0 0  złr. i występuje przeciw 
w jednem zdrojowisku południowo-niemie- subwencjonowaniu dzienników Donie waż

S r  s s s a  • 3 S s S dS L - l - b~ i - - -  ”
tern. Red.).

młodego pokolenia, przyjść możemy 
poprawnego krajowego gospodarstwa.

do

Przegląd polityczny.
Ministerstwo wiedeńskie zadość czyniąc 

ob jaw om  opinii publicznej, wydało dwa
kl;

subwencjonowani dziennikarze wywiera­
ją wpływ szkodliwy. S v e t ic  popiera

Jan  hr. Tarnowski w. d. z Dzikowa. Aq.uiliao Ka- - - -       _ _______
roi kupiec z Warszawy. Adolf i Henryk Podolier I rozporządzenia tyczące się klasztorów, po-|w isko, dogodniejsze
n h  7 W io n n ia  .Toti P nd v ln *  A  1X7___.V_____• I - i  „ , . r  I . '  . °  1

„Jeżeli Bismaik upadnie łatwo być m o-1 wu ôse^  
że. żc także p Bcuai ouzyutn  inne stano-1 pww«H:ulc oie aa rozprawyaiQirrt rl  A . . . I   1____  * *

W końcu oświadcza p. Starkel, jako członek 
rady szkolnśj, że czuje się obowiązanym postawić 
na pełnśj radzie wniosek, by rada wyraziła ko 
misji, a mianowicie członkom z poza rady szkol 
nśj wybranym, za tak gorliwie podejmowaną i tak 
pomyślnie dokonaną pracę uznanie, na które ko­
misja w tak  wysokim stopniu zasłużyła.

(Treść z  Gaz. Nar.)
P o s łu g a c z e  m ie js c y  rozpostarli się po rynku 

z wózkami. Magistrat powinienby wyznaczyć im

w. d. z królestwa.
HOTEL DREZDEŃSKI przyjechali:

Sauer von Cieregg w. d. z Monachjum. Edward 
Lanckoroński z Wiednia. Aniela Malczeńska w 
d. z Galicji. Feliks Ordell kupiec z Wiednia. Jo ­
anna Kaczaunoff z Warszawy. X. Władysław Se­
roczyński z Warszawy. Ignacy Possokas w. d. z 
Kolanek. Oskar Kolberg z Warszawy.

rozporządzenia tyczące się klasztorów, po- wisko, dogodmeisze może do rozwinięcia przeszłoroczne w sprawie funduszu tai 
dane przez nas wczoraj w dosłownej tre- jego talentów dyplomatycznych L oan  LdW  f awie tunuuszu taj
kr  i .  k tó re  z* n ro w * H « n i. 6U6i«i9,v  n «  ł  . 3 . . DeS ° ’ k to r e  wykazały lego koniecznośćści, które zaprowadzają śliślejszy nadzór 

Freiher | państwa nad klasztorami.
Przy tej sposobności jednak minister-

, Do charakterystyki tego stronnictwa I o św ia d c z a  
dworskiego pruskiego niechaj posłuży to, ’
że sympatyzuje ono ze stronnictwem obec

 te gllliUUj} U C pU iav j^ j I ■■   iilłliłlM J TT J mLXOtyjtt j  Łr ALU

7 mformując się o wewnętrznym stanie, rozwoju|m iejsce stałe pod samemi Sukiennicami, ażeby 
1 Potrzebach szkoły, pośredniczyła pomiędzy nią | komunikacji nie utrudniali. 
a swoimi mocodawcami, w celu łatwiejszśj wymia- W y p ad ek . — Wczoraj stróż pompując wodę, 
“y obopólnych życzeń szkoły i korzystającśj z niej I ugodził kulą, zawieszoną u drąga pompy, 2-letnie 
oiłności. dziecię p. F. mosiężnika, przy ulicy Grodzkiśi,

HOTEL POD RÓŻĄ przyjechali: Michał Hahn | p o rz ą d z e n iu  do  sąd ó w  p rz e d lita w s k ic h  o 
kupiec z Mołdawji. Mikołaj Demitri z córką, ku- L l f L  w a n l i r T  f  ’
piec z Odessy. Michał Kotsch z synem, kupiec z k  . j  • w sP°™ lnaJĄ d z ie n n ik i w ie-
Bukowiny. Emil Hutter w. d. z Odessy. Demitri I d en sk ie , ż ą d a ją c e  o d  u rz ę d n ik ó w  sądow ych

stwo uważało za stosowne wydać także nie w Przedlitawji panującśm i za złe ma
rozporządzenie w innej sprawie, w któ- T>:------ ’
rej nie może bynajmniej liczyć na popar 
cie opinji publicznej. Mówimy tu o roz-

wykazały jego konieczność, 
iż wewnątrz państwa nie 

ma bynajmniej tajnćj poliji, państwowa 
policja za to w nowszych czasach przy-

- p. Bismarkowi, że o stronnictwach opozy- brała szczególny kierunek którego bli-
- cyjno - narodowych inaczći sadzi, aniżeli żói w tói „buni; ^i— zi„ i _• .

dzienniki wiedeńskie. Zwróćcie8 uwAgę^to ^  określać nie można.
że od kilku dni dzienniki berlińskie orze-1 P ublicy st-Vczna działalność, przeciw któ-

zgruchotał mu czaszkę. W ątpią ażeby dziedę
ratowanśm być mogło. Z powodu tego zwraca- wa. Florjan Oposzyński w. d. z Podola Marja 

rektorem i nauczy- my uwagę władz miejskich, ażeby chociaż zwolna SandeV  Wiednla- Gustaw Hasz w. d. z Roili- 
8 się do |postarały  się o zarzucenie systemu wahadłowego j & p S r t i 1

§• 40. Członkowie deputacji szkolnej powiato-
upoważnieni są, odwidzać lekcje i zakłady | uratowanśm być mogło, 

szkolne, porozumiewać się z 
C1elami. Wszakże nie wolno im mieszać 
"ykładów lub egzaminów szkolnych podczas sa- 
mychże lekcji, albo dawać zakładowi i jego nau­
czycielom jakiekolwiek przepisy lub wskazówki.

wagi lub życzenia Bwoje jako tćż mocodawców  
swoich objaw iać będzie deputacja poufnie przez  
swoich członków lub urzędownie na konferencjach

ciel I™ °elU Z delegatami zgromadzenia nauczy- 
skiego odbywać się mających, gdzie także po- 

ezmie wiadomość o potrzebach i życzeniach szko

Saroczan w. d. z Czerniowic. Antoni Komorowski 
w. d. z Galicji. Józef Hamburger kupiec z Prus. 
Brzechfowa z córką, w. d. Kongresówki. Kajetan 
Maramorosz w. d. ze Stanisławowa. Józef Wierza- 
nowski z synem, w. d. z Rossji. Józef Drożewski 
w. d. z Kongresówki.

HOTEL POLLERA przyjechali: Wacław Lusz-

l przemienienie go na korbowy, powszechnie za 
granicą w użycie wprowadzony, lżejszy nierównie

zef Tyszkowski w. d. z Galicji. M arceli Jasiński
—„ — ..r ---------- J t ___ _____________ w- “ . z Galicji. Walenty Milewski w. d. z Podhaj-

w ciągnieniu wody, a  nienarażający na łatwo w y -J* ^  a ' ax Lederman kupiec z Wrocławia.
darzyć się mogące wypadki. Mianowicie też roz­
począć przemianę od szkół publicznych, gdzie | 
młodziuchni a więc nieuważni studenci, najłatwiej | 
uledz mogą wypadkowi.

N au k a  c z y ta n ia  d la  d o ro s ły c h .—P. Michał] 
Józef Konstantynowicz, o którego pracach w celu |

wstrzymania się od wszelkiego udziału w 
taborach, zgromadzeniach ludowych, w o- 
góle od stronnictw narodowych.

Jest to bardzo charakterystyczną mini­
sterstwa dzisiejszego w Wiedniu cechą, 
że llejrazy wykonywa atak jakiś na stron­
nictwo kłerykalne i konkordatowe, nie o-

 __  bejdzie się nigdy bez cięgi zadanej stron-
d. ze Lwowa. H. D urr| n ic tw om  narodow ym .

Dziwna rzecz, że ministerstwo wiedeń­
skie, które par excellence ma być liberal­
ne, nie pojmuje tej pierwszej zasady kon­
stytucyjnego państwa, że każdy urzędnik 
przedewszystkiem jest obywatelem pań-

 berlińskie prze
rwały nagle polemikę swą przeciwko Au 
strji.

„Być m -że, że król stanie znowu w 
bronie

rej poprzedni mówca występuje, ma 
miejsce w interesie państwa, mianowi- 

o-|cie  na zewnątrz, rząd zaś nie może
• i Bi?f?arka; być może, że zdarzę- odpowiadać za wszystko cn tóct

= “ S k i “ - - | d r a k i > w a „ « m .  ^  ^

Wniosek wydziału przyjmujący złr. 
500,000 na tajne wydatki przyjęty zo­
staje znaczną większością.

W e i c h s  wnosi zniesienie poselstw 
w Hessen-Darmstadt, Meklemburgu, 
Saksonji i Hamburgu,

R e c h b a u e r  uważa, że przy dzi-

metwu dworskiemu; niemnićj jednak agi­
tacje przeciw Bismarkowi są prawdziwe. 
Wprawdzie niedowiarki w zbliżeniu się do 
Wiednia (?) wietrzą podstęp, lecz niesłusz­
nie. Zresztą może już za kilka tygodni 
cała, ta intryga ze wszystkiemi szczegółami 
na jaw wyjdzie."

W Eisenach odbywa się teraz wielki 
kongres robotnikow, na którym ścierają

k się z sobą przeciwne stronnictwa socjalno- siejszych rozgałęzionych stosunkach ko-
Gospodarstwo,  przemysł  i handel.  k~

®ł fimiu, powiatu i rodziców uczącej się J ro z p o w s z e c h n ie n ia  n a u k i  czytania już donosiliśmy,

§ 41. Członkowie deputacji szkolnćj powiato
J użyją swojego obywatelskiego wpływu u szer- 

Szych kół w celu umoralnienia młodzieży i zjed­
nania szkole poparcia tak moralnego jako tćż w 
razie potrzeby materjalnego ze strony właściwych 
reprezentacji i całej ludności.

§. 42. O wzmiankowanych w §. 40 konferen­
cjach spisane będą protokuły, każdy w dwóch od

Ministerstwo rolnictwa
(Dokończenie.)

W Kongresówce, w dobrach Patrykozy,I graniczać wolność

(jest zbyteczną.
Par yż 10 sierpnia. Stan zdrowia

stkie prawa polityczne, konstytucją zawa- dnictwem Bebla.
rowane. — p rzy wieiu sposobnościach Zaraz na pierwszem posiedzeniu urzv-. . -  -   —
m° g ‘S,“ yc J,uż zauważyć, ze ministerstwo szło do gwałtownych i burzliwych zajść. Nlela niepokojący. Lavalette oddał iuż 
pozwala sobie w drodze rozpor^dzen o -1 I

czytać i pisać żołnierzy wszystkich pułków kon- 1 P 8p? ' t e 1* w atosuuku zależności od mini- dział, tak że się teraz każde^stronnictwoL m  h ?g '« wrześni a odejdzie
systujących w Galicji i więźniów odsiadujących 
karę w więzieniach Galicji.

Jesteśmy przekonani, że wydział krajowy, o ile 
to jest w zakresie jego działalności, skutecznie 
poprze te usiłowania zacnego nauczyciela ludu,

. ,  -- « ----------------.który niejedną trudność na swśj drodze spotyka.
Pć' k • y ,J D Prze8łauy będzie radzie szkol-1 Do takich trudności należy naprzykład to , że 
n j rajo*ej do przejrzenia i wydania stosownych I odezwy delegatów rozmaitych towarzystw tutej-

osobne* ozdobnflgHnmkf .Postępowanie takie jednak jest z osobna ma zgromadzać.
osobne, ozdobne domki wystawił dla każ- co najmniej bardzo niekonstytucyjne 
d®J .Pąfobczej rodziny i odpowiednie dla W ia d o m o , że  istn ie ją ce  od n iedawlawna w

  z Madrytu 20,000 żołnierza do Hawannv
Minister Kogolniczano wrócił z podróży Iw posiłek. Aresztowano wielu ludzi, u 

i objął ministerstwo spraw wewnętrznych, których znaleziono dekreta Don Karl osa 
Do a .  B . Z  tg  telegrafuia. że rzaH n im iin -  I m m n m o p o  i/>Vi nG^ama — z t t  _ <

na
J viumivi zaopatrzone w sto-irrauze stowarzyszenie narodowo-politycznelDo B. B. Z /g  teleerafnia że rznH - u h  •

sowne skarbowe sprzęty, przed domkiem \siovanska lipa wydało odezwę do narodu ski nie o t r z y m a ł t t  oficerami. Kortezy
Ogródek, w domku sionka, śpiżarma, stry- w którćj nietylko oświadczyło, że zgadza rządu austrjackiego na noawałcenie prf Z J kadencji zajmą się przedewszy 
szek a do jednej ściany przylega chlewik się na prawno-pelityczne zasady wypowie- nicy rumuńskiej przez’ bandę wetóeraU stk,śm  kwestją wyboru monarchy 
na jedną sztukę trzody dziane w deklaracji posłów, ale nadto wzy- w okręgu Buneo. Z Wiednia jednak wie- Florencja, 10 sierpnia. C orresnon

. . . i  p - Z T S Z
powiatowćj a względnie gminnśj do I umieszczonśi w nrze 129 kraiu. do szoah inneiro  n-„ ; I T/ .  , , -* '. | wyjasmen od rządu rumuńskiego wzffle-1 mvslne nn9 t»nmn>„;„ ____

odpowiednego użytku. 
§. 43. Wolno każde

umieszczonćj w nrze 129 A raju , do szpalt innego 
pisma krakowskiego bezpłatnie przyjąć nie chciano,

węgierskiśj monarch” ""1 obywatelowl anstrjacko' | a Por°zlepianą na rogach ulic wciągu dwóch go- 
rrenlnei hvio _J' 2akładać szkoły techniczne | dzin pozdzierano tak starannie, że najbystrzej

naukowym tych za-

: w życie, potrzeba: 
otrzymał za-

(realne) byle ich u rzą d ,-,-  . . . ,  .
w niczćm ogólnym m e  8Przeciwiało 81«
kładów.

Aby taka szkoła mogła wejść
a) aby statut i programat nauk 

twierdzenie rady szkolnćj krajowej-
b) aby kierownictwo powierzone był0 rzadcy 

posiadającemu prawem przepisaną kwalifikacie do 
tego urzędu.

§. 44. Rada szkolna krajowa upoważniona jest 
szkołom technicznym, urządzonym pr2ez gminy 
korporacje lub osoby prywatne nadać prawo wy_’ 
stawiania świadectw ważnych w całćm państwie 
austrjackiem, jeżeli programat nauk w nich za­
prowadzony nie sprzeciwia się w głównych rze­
czach programatowi nauk szkól technicznych kra­
jowych i jeżeli każda nominacja rządcy, profeso­
rów, nauczycieli i pomocników potwierdzona bę­
dzie od rady szkolnej krajowej-

§. 45. Rządca takiśj szkoły technicznej odpo­
wiedzialny jest za jćj stan władzom szkolnym. 
Rada szkolna krajowa ma prawo zażądać usunię­
cia niezdolnego albo niegodnego swego urzędu na­

szym wzrokiem śladów jćj dojrzeć nie można. 
W szystko to nie uważa się za demonstracje, bo 
nie za oświatą ludu lecz przeciw nićj jest skie- 
rowanćm.

Adm inis tracja  dochodów  niesta łych ma-
|jąc znakomite zyski z dzierżawy, mogłaby też dla 
dogodności kontrybuentów kazać wypisać olejno 
na dużych drewnianych tablicach taryfę należy- 
tości opłaty akcyzowćj, ta k , aby kontrybuenci 
z łatwością mogli przekonać się, ile się należy od 
przedmiotu przez nich przenoszonych przez ro­
gatki. 6ą  wprawdzie taryfy drukowane z r. 1858,

czku siedzi matka i bawi się z dziećm iIufania- Ktoby nie głoLwaTwedług tćj?h - 1̂ m ^ Ł n y c r ^  a i T s t n a - 1 p0StJP0wanie mocarstw euro-
lub gospodaruje w domu małym, a leczy -ls ty  uważanśtnby być musiał za zdrajcę na-lckiej. ■ (pejskich w Konstantynopolu i Kairze
stym, gdy mąż w polu u roboty; nie sły- rodu. ' i —*— j -
chać tam krzyku i przekleństw, wszystko W odezwie tćj namiestnictwo czeskie

' C d » e kt6Pr^ P,S - ^  I 1 ™ I w  ^ o d z i n l u '

K w a .  W i e d e ń  10 sierp., god. 2 m. 15. 
o /o  zjednoczony dług państwa 62.65.— 5% 

. di uJ?,paó!twa w cebrze 71.90 —  Lon-

W senacie francuzkim rozpoczęły się już I spór turecko-grecki. Europa
kalki zasadnicze o senatus-consultum. W ko- RlGraz dowiodła, że jest bezpośre-

skreślił wzór szlachcica polskiego, pana stowarzyszenia oznaczonego statutami
włości polskiej.

Kosztuje to, i mogłoby się snadno o- 
bejść bez tych zbytków i ornamentów, ja-

w
skutek czego rozwiązało się stowarzyszenie. 

Nie mamy jeszcze dokładnego sprawo-
o n i o  r \  _ _ _ _ _  •  _  1_ _ _ _ _ _ JZZ J n n l  •  T

starły się już z sobą przeciwne zapatry­
wania. W pierwszćm biurze według Liberie 
Baroche wystąpił w obronie dotychczaso­
wego systemu przeciwko senatorom: De-

-;■> . „nann^ar + --------- : — ----------", j“ . zdania o arcyciekawej dyskusji, jaka na langle, Devienne i Boujeau-' w"drumćm hr Idvn“i " t  w ^ eDrze 71.90— 1

a  p ż s s r ś & ś f & j s .  „p^ ki s . i i B o 8 e r 1i ryo^npte Clla lnnvrh rvr it a i  a T   'X  I „ ,MQtr-T^A A , • • r  J  ^  I ______

_ wystąpili przeciw liberal- 
zdaniom p. Maupas; w trzecićm baron |

lecz rozmiar 
zwłaszcza

. zachętę dla innych, musiał go podnieść wnętrzną Austri
0 ii* l l 10w i °  T e wczoraj  „ m ieszczo -1 i & f  w

Parobka, r owego, polowego. owcza-1 oy Ogólnikowy tylko i niedokładny podałltóm  posprzeczali sio no dobre Persienv 
rza ani oficjał sty nikt z Patrykoz nie do- nam zarys tych rozpraw. Pierwszą ich z Rouherem- ^

Akcje kred. 307 60—  Lombardy 273 90—
D u pin  p o w sta ł p rzec iw k o  I /p itó r o lm ić r o w i* 1 19 r - 1 0 l . 4 0 —  Losy z 1 8 6 4  r. 
L-tóru k r o n a  ciw ico L a g u ero n n iero w i, 123  2 0 .— A k cje  franko-austr. 1 4 8 .2 5 .  N a -

cawar- poleony 9.89—  Akcje kol. galic. Kar. Lud
-  263.75. -  Akcje kolei Lwow. - Czerniow.'

mniej uiegjym czytanie i orjeutowame|siedzieli po lat 20 i „rlv I wczoraiHTQ L;„™ ;i.: auLit , a ,nr; Bartiges. msiąże N a-1170.50. —  Akcje Banku 7 5 ń  s h .d
Się; zresztą w niektórych miejscach deszczem spłu-1 zw iedzaliśm y  te n  fo lw a rk  w z o r o w y ’

gdy wczorajsze dzienniki wieczorne, z których poleon nie przybył do biura śweeo 
streszczamy tutaj mowę hr. Spiegla: Według dziennika Rappel wniesi

Wzorowosc jego nie ograniczała się j e - 1 >,M in ę ły  czasy, —  r z e k ł mówca, — w 21kane lub w inny sposób uszkodzone, nie odpowia­
dają celowi. ć . |uua,n. xxm. r —- Ti-—- "jiau, wyKwimnycuin-wuijou mowa na „w

Nowości literackie. bwieżo wyszła z dru- budynkach » dostatniem uposażeniu ludzi, ukryć myśli. Kanclerz przedkładając nam 
ku nakładem J. Danielewskiego nader użyteczna i|n ie  i gospodarstwo rolne i - li— r -

dnak na porządku tylko, wykwintnych których mowa — rzekł mówca, w z i  poprawek do senalus-consultum no wie
to tylko służyła , aby kszćj części w duchu liberalnym.
>m» n r ł O n  Iz/O /T nift/r n o m  I J  1^2 * * • •

Akcje Banku 754— .— Akcje
D . . . banku zjedn. (Vereinsbank) 131 50  Ak-

f . ff̂  _ W,niesi0D0 Już I banku jen. 80.25. -  Renta w srebrze 
71.80. Bank obrotu — Tramway

Wiedeń-
i , ,  . obrotu —

. • ~  Akcje banku ang. 409.-------------------  . „ . . . . --------------x- aając nam Juz na pierwszćm posiedzeniu komisiilski bAnk- v,0„ni r i  , . en'
• • i ---------- 1 —- “ * , — - inwentarz no- księgę czerwoną, wyzywa nas do dysku-1sprawozdawrzći nokazało sie j  handlowy — .— . —  Kolej rzą-

X— ... uązeczkap  t. o Unji tu- wem był świadectwem, co można zrobić sji nad polityką zagraniczną. Obie repre- przeciw senatus-consultum nikt °  °P°^.e | dowa 411.— —  Bank budowli — . Kolći
bełskiej przeZ majstra od Przyjaciela ludu. Ce- ludźmi zdolnemi i chętnemi. I zentacje A u str ii dlatego uchwaliły zn aczn a  I ^  nie 1 Wschodnio-czeska- —
na bardzo nizka ( 1  sgr.) czym ją  przystępną dla „Dopiero od czasu

przystępna dla ludu książeczka

każdego, to tćż nie wątpić, że jak  wszystkie n a -1 pow ięk szy łem  p e n s je

Stnemi. zentaeje Austrji dlatego uchwaliły znaczną Na drugićm nosiedzeniu któ„ •  ̂ wschodnio-czeska —— .
, jak w dwójnasób siłę wojskową, ponieważ tylko s i l n a  Au! w^sobotę kornik a m 3  i S  ń  8,.«„odb/ łT0 Wiedeński bank — . 

czeladzi i oficjali- strja może utrzymać pokój. Ale niechai I senatus-consul tum ’ przyjąć art- I .l Usposobienie giełdy:

Kolćj 
Alfóld — . —

uczyciela po poprzedniśm przeprowadzeniu prze- kłady tego uzdolnionego, ludowego pisarza i ta s to rn , j a k  wystawiłem d la  n ich  w ygodne A u s tr ja n ie  n ro w ad zi p o lity k i w s t e c z n i  1 * 4  û co^ u l łu m .
ciw memu dyscyplinarnego Sędziwa ostatnia jego praca rozpowszechni się między mieszkania, (są słowa g e n e ra ła )  zaczę li restauracyjnej^ bo in acz e j możnaby chcieć Idzi k o r®3POIldc“ t  ^  T em ps  tw ier-

*  do  m n , .  » . W e j  rek o m eo - n a w e t

dobre.

§. 46. Rada szkolna krajowa może kazać zam -lludem,
R edaktor odpowiedzialny :

Stanisław SłuzewskU



S p o strzeżen ia  m e te o r o lo g ic z n e .
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Ww clfllU IIlr.S lI tlCJft jjlmrWJU 11 I”*!?1**
są do nabycia: Pamiątka odkrycia iw  lok Kazimie­
rza Wielkiego, przez Wł. Ludwika Anczyca, ozdo­
biona licznemi drzeworytami, 25 ct. — Wizerunki 
królów polskich, nakładem zakładu artystyczno- 
litograficznego A. Dzwonkowskiego, przepyszne wy- 
danie, cena 12 złr. w. a. — R o d z in a  O rsk ic h , 
powieść Wlad. Sakowskiego, 2 tomy, przedpłata do 
15 sierpnia 2 fl. w. a — W a lk a  s tro n n ic tw , ko- 
medja w 2 aktach przez El...y Stożka. 1 złr. w. a. 
Krótki rys dziejów panowania Kazimierza Wgo pr. 
Michała Wandalina Mniszcha (z portretem), 80 ct.
 Kazimierz Wielki, według grobowca w katedrze
krakowskiej (litografja) 10 centów. — Rusini, Pow- 
w Sch częściach Marjana. 1 złr. 20 cent. —^ Czar- 
na kęięga p. autora powieści „o Horożanie.“ 2 złr.
50 c. — Moskiewskie na Ulwie rządy, dalszy nie­
jako ciąg „Czarnój księgi** przez tegoż autora, cena I
2 złr. 50 Ct. — Emisarjusz pr. Bolesławitę (tom I. 
Biblioteki narodowej) 1 złr. 20 ct„ w eleganckiej 
oprawie 1 złr. 70 ct. — Następujące zeszyty „Bihljo- 
teki Mrówki** wyszły z di'ukn: J. P. Woronicza: 
Sybilla i Hymn do Boga (96 *t.) 18 cent. — Wład. 
Syrokomli: Janko Cmentarnik (56 s t ) 20 cent. —
J. I. Kraszewskiego: Ostap Bondarczuk (176 jtr.)
45 cent. — Juljusza Słowackiego: Kordjan (1481 
gtr.) 35 c t  — Zygmunta Krasińskiego: Przedświt I 
(72 str.) 20 ct. — Adama Pługa: Sroczka (110 str.
35 cent. — T. J . Jeża Asan, (212 str.) 60 ct. — 
Ludwika Wołowskiego: 0 pracy dzieci, 10 cent.— 
(dalsze zeszyty wyjdą wkrótce). Strzecha, czasopi­
smo ilustrowane na pięknym satynowanym papie­
rze zeszyt 60 cent. Poprzednie zeszyty administra­
cja posiada w zapasie. Rocznik przeszły w nader pię­
knej oprawie wraz z premją 8 złr. 80 ct. — Fawo 
ryt, kom. w 1 akcie p. J. K. Turskiego 25 c. -  
Omnibus B. Bolesławity, którego dotąd wyszły IV. I 
zeszyty. Zeszytu po 37 ct. — Poleca się również 
K sięg i d la  lu d n  p o ls k ie g o  przez Emeser. duże 
dwa tomy 4to, 3 złr. — Pogadanka włościan o po- 
grz“bie Kazimierza Wgo pr. Wł. L. Anczyca 8 ct. 
Ku wiekopomnej pamięci Kazimierza W■ I
drzeworytami i portretem), 5 ct. — Kazimierz n .  
król polski po 5ciu wiekach z grobu do nas prze­
mawiający, pow. spisana przez Majstra dla ludu 
(Danielewskiego) w Chełmnie 6 cent. — Dzieła 
dramatyczne Szekspira, przekład Stanisława Koź- 
mńrna, Poznań, nakładem K. Zupańskiego tom 1
3 talary czyli 5 złr. 40 cent., tom drugi i  l/ t tal., 
C*vli 4 złr. 50 cent. — Aslronomja popularna, p. 
Juliana Fontanę (wydanie towarzystwa przyjaciół 
nauk poznańskiego) Poznań, nakładem K. Zupan- 
sklego, 1 tal czyli 1 zr. 80 cent. Henryka Schm tta  
U n ja  L itw y  z K o ro n ą , dokonana na sejmie lu­
belskim 1568-1569, szkic dziejowy, 50 cent.

PrzyjTnuje się p re n u m e ra tę  na : Pieśni i  po- 
emata Marjana Korwina K o c h a n o w sk ie g o , wy­
danie pośmiertne, nakład St. Gralichowskiego. 1 złr. 
Odczyty dra Ocgielskiego, o poezji polskiój XlXgo 
wieku, nakładem Konstantego Zupańskiego, cena 2 
tal. 20 sgr. czyli 4 złr. 80 ct. —  Wspomnienia bto-\ 
graficzne przez Karola W idmana, z portretami fo- 
tografowanemi p. Teodora Szajnoka w 2ch tomach. I 
Nakład księgarni Seyfortha i Czajkowskiego. Cena 
w przedpłacie 3 fl. 50 cent. — Ukraińskie naro-1 
dnie pieśni Feliksa Lipińskiego 3 złr. — Lud pol­
ski, jego osady i zagrody, typy i ubiory zwyczaje I
1 sposób życia, mowa, podania i przysłowia, obrzę- I 
dy, gusła, zabawy, pieśni, muzyka, tance skreślone I 
przez Oskara Kolberga, obrazowane praez Bogumiła 
Ho/f a. Dział pierwszy Wielopolska w 5ciu tom. —

Prenumeratę na całą Galicję przyjmuje Adm i­
nistracja „Krąjuu na cale 5 tomów w ilości 10 ta-1 
larów czyli 18 złr. lub tylko na Iszy tom w ilości
2 talary 10 sgr. czyli 4 złr. 20 c. Dzieło to ozdo- 
i-‘—  '—1 -- ---.—inalnejni illustraciami kolorowane-1 
mi, za pomocą fotogralji zeoranemi, — oraz nutami
muzycznemi.

Mrówka, czasopismo illustrowane lwowskie. — 
Cena roczna z przesyłką 6 złr. 60 c. — Prenumeru­
jący rocznie otrzymają w dodatku kopję obrazu J  
Matejki: „Kazanie Skargi.**.

Pieniądze na powyższe dzieła można przesyła*
wraz z przedpłatą na dziennik. — Na zamówienia 
listowne, lub przesyłki za przekazem— dzieła wy 
słane będą natychmiast.
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E legancki ubiór letn i
k o m p le tn y

t. j . tużurek, spodnie i kamizelka 
alr. 12 w . a. " T H

Kompletny ubiór płócienny 
jĘ g -  z ł r .  10 — 24 w . a.

Na letnie upały  
T u ż u r k i  z A lp a .c c i

a ® -  z tr . 6 do 18.
Dalej po najtańszych cenach:

Surduty w iosenne...............od złr. 6 do złr. 26
Ubiory w iosenne.................
Surduty wierzchnie w wszel­

kich kolorach...........
Ubiory le tn ie .......................
Surduty letnie, saki . . . . . .
Surduty letnie, żakiety 
Surduty salonowe czarne. .
Fraki i surd, do wychodu.
Ubiory salonowe kompletne
Surduty dla k sięży .............
Surduty do polowania . . . .
Surduty kancelaryjne  „
Surduty strzeleckie...............stała cena złr. 10
Szlafroki................................ „ 0 i
Gunie do podróży z kapuzą „ 8 ,
Bluzy wojskowe...................  „ 7 ,
Spodnie wiosenne . . . . . . . .  „ 4 ,
Spodnie letnie  ...............  „ 9 :
Kamizelki w różn. gatunk. „ 2.50 ,
Ubiory z płótna...................  „ 1® i
Ubiory gimnastyczne   2.50

polecają się najusilniej
W MAGAZYNIE SUK IEN

Bi e i i  e r  AM ty
Wien, Graben, Nr. 3, 1. Stock zum „Stock 

im Eisen,“ Ecke der Kartnerstrasse.
Przy zamówieniach z łaskawym oznacze­

niem miary piersi wierzchem (na około pier­
si i pleców), objętości stanu) środkiem na 
około), długości kroku (od samego kroku do 
ziemi), upraszamy kolor i cenę podług cen­
nika wymienić, pozostawiając nam z ^zaspo­
kojeniem wykonanie szanownych zleceń, gdyż 
my jedynie dla pewności zamawiającego każ­
dej posyłce poświadczenie przyłączamy, w któ- 
rem się wyraźnie zobowięzujemy, wszelkie 
od nas pobrane suknie, gdy z jakiejkolwiek 
przyczyny wymaganiom nie odpowiedzą, bez­
warunkowo z powrotem odebrad.

Cenniki rozsyłają się na żądanie franko 
i bezpłatnie.

JJŚ^* Przenoszone suknie, mianowicie wiel­
ka ilośd surdutów wierzchnich, czarnych i spod­
ni, sprzedają się mniój zamożnym jak naj­
taniej.

Zważywszy, źe nasz rozległy skład, w to­
war na każdą tylko możliwą miarę zaopa­
trzonym jest, że najlepszy towar przy najtro- 
skliwszsm jego wyrobie, jak  najtańszym spo­
sobem pryrządzamy, że naszem usilnem sta­
raniem jest, naszą od lat wielu osiągnioną 
dobrą sławę wszechstronnnie trwale ustalić, 
tak naszym szanownym odbiorców, jakoteż 
dla ogółu umożliwionem jest, z zaufaniem 
swe potrzeby w sukniach u nas zaopatrzyć.

Polecając się względom, Szanownej Publi* 
ciności, jakoteż łaskawych odbiorcom, upra- 
saarny iak ®ajliczni >jszemi zamówieniami nas 
zaszczycić. 92(58-150)T.

'L poważaniem 
KELLER i ALT, majstrowie krawieccy, po­
siadacze wielu wyszczególnień, właściciele 
składu sukien we Wiedniu.

Graben N. 3, zum „Stock im Eisen.**

I

KRAJ z środy 11 sierpnia 1869.

W e Lw ow ie w yszedł numer
D zien n ik a  S p iry tystyczn ego

Światło zagrobowe
(wychodzącego perjodycznie w miesięcznych zeszytach) 

i jest do nabycia w B iu rze  W y d a w n ic tw a  Nr. 28 naprzeciw Katedry 
i we wszystkich k s i ę g a r n i a c h .

Dziennik ten poświęcony badaniom psychologicznym wedle ogłoszonego programu 
swego traktować będzie : O objawach światła niewidzialnego duchowego, o naukach i obJ88“‘® 
Iliach Duchów, otrzymanych za pomocą pośredników duchowych (medium); o życiu zagr - 
wera i nieśmiertelności duszy; o naturze ludzkiej i przeznaczeniu człowieka; o spirytyzmie w 
czasach ubiegłych i obecnym rozwoju, i stosunku jego do magnetyzmu, lunatyzmu j a s n o ­
widzenia Nadto podawać będzie : ustępy mianych rozmów z Duchami na posiedzeniach koła 
spirytystów lwowskich i innych kół zagranicznych oraz systematyczny i treściwy wykład nauki

Spirytyzmu. W arunki przedpłaty: 511(1-1)
Prenumerata półroczna od Lipca do końca r. b. w miejscu  .................. 2 złr. — cnt.

w państwie austrjackiem i do Niemiec z p rzesyłką.............. Z „ z „
” do innych krajów europejskich........................  ‘  ” 40 ”

Każdy pojedynczy zeszy t......................................................................   ” ”

|  O bjąwszy w drodze kupna

wiMb  w u a i a :
K A R O LA  A R H A TY SA

we Lwowie przy placu katedralnym pod liczbą 239,

f i

Najbogatszy i od wielu lat renomowany

S K Ł A D  Z E G A R Ó W  i Z E G A R K Ó W  „BI. HE RZ A"
„W iedeń, Stephansplatz Nr. 6 Aussenseite des Zwettlhofes“ 

posiada wielki wybór w najrozmaitszych gatunkach dobrze uregulowanych zegarków, za które 
jednoroczną daje gwarancję, po cenach następnych:

mam zaszczyt zawiadomić Szanowną P. T. Pnbliczność, iż prowadzić go będę
pod własną firmą:

S tan is ław  Arm atys. w e Lwowie
(w tym samym lokalu,)

a polegając na ustalonej renomie firmy mojój krakowskiój, zjędnanój doborem towarów 
rzetelnie i dobrze wykonaną robotą, umiarkowanemi cenami i szybką usługą— tuszę, i 
i dla składu mojego we Lwowie, zdołam pozyskać łaskawe względy Szanownej P. T Pu­
bliczności i toż ogólne uznanie t jakićm się istniejąca już od lat 60ciu firma w Krakowie 
szczyci.

Zarazem nadm ieniam , iż c e n y  z n iż y łe m  z n a c z n ie  o d  d o ty c h ­
c z a s  p r a k ty k o w a n y c h  —  co przy prowadzeniu handlu hurtownego |
skórami i zakupnie towarów w wielkich partjach na najznaczniejszych |

 ̂ targach, było mi z łatwością możebnćm.
b S tan isław  Armatys
* w Hrahowie, ulica Grodzka 1. 55 Gm. L
b 50l(l-3)T. we hwowie przy placu katedralnym 1. 239. ś

G e n e w s k ie  z e g a r k i  k ie s z o n k o w e

0 ^ -  w  najlepszych gatunkach, - t p g

j p -  Na każdy uregulowany zegarek udziela się 
bilet gwarancyjny, nieuregulowany o 2 fl. taniej.

M ęzk ie  z e g a r k i :
Srebr. cylinder z 4 rubinami  ..............10—12 fl.

z sprężynką........................12—13 „
„ z obwódką złotą i spręż.. .  13—14 „
„ z 8ma rubinam i................ 15—17 „
„ z podwójną kopertą . . .  • .1 5 - 17 „
„ z kryształówśm szk łem ..14—17 „

auker z 15 rubinami........................ 16 — 19 „
„ lepszy, z srebr. kopertami. .20— 23 „
„ z podwójną kopertą..............18 — 23 „
„ „ „ lepszy.2 4 -2 8  „

ang. anker z kryształowóm szkłem. 18—25 „ 
anker z podwójną kop. dla wojsk.24—26 „ 
Remontoirs, nakręcany z b oku .. .  .28—30 „ 
Remontoirs, z podwójną k opertą ..35 -40 „ 
Remontoirs z krzyształ. szk łem ...30—36 „
anker armóe-remontoirs...................38—45 „

Złoty cylinder Nr. 3 złota, 8 rub.............. 30—38 „
„ ze złotą k o p e r tą . . . .  37—40 „

anker z 15 rubinami....................... 35—44 „
„ lepszy z złotą obwódką. . . .  45—60 „
„ z podwójną kopertą.............. 55—58 „

ze złotą obwódką 65. 70,
80, 90, 100 -120  „

D a m s k ie  z e g a rk i .
Srebr. cylinder z 4 i 8 rubinam i.............13—18 „

2,0,7 ;
zegar, damski z złotą-obwódką.. .  .35—40 „ 

„ „ emal. z djamentami. 38- 48 „
„ „ z  kryszt. szk łem ...38—45 „

„ z  podw. kop. 8 rub. .40—48 „

Złoty zegar, damski emal. z djament.. . .58 65
anker.......................... 40—48 „

” ” „ z kryszt. szkłem . . .  50—60
z podwójną kopertą 50 56

” Remontoirs.................60, 70, 80, 90—100
” „ z podw. kopertą 90, 100—110

prócz powyższych, rozmaite inne gatunki 
zegarków znajdują się na składzie.

Srebrne zegarki przyjmuje się do pozłocenia
za  cen ę  lfl. do  lf l. 5 0  et..

Budziki po 7 fl.
Budziki same zapalające świecę 9 n.
Budziki z narządem do w ystrzału  i  zapalania 

świecy 14 fl.

Wielki wybór paryzkich zegarów 
brązowych

bijących godziny, po najtańszych cenach 28, 30, 
35, 40, 45, 50, 60 do 100 fl.

Największy skład
pendułowych zegarów własnej fabryki 

z dwuroczną gw arancją:
Raz na dzień naciągany..........................10, 11, 12 fl.
Co 8 dn i......................16, 17, 18, 19, 20, do 22 fl.

„ bijący pół i całe godziny..30, 33, 35 n.
.„ bijący kwadranse i godziny.48, 50, 55 fl

Regulator miesięczny..............................28, 30, 32 fl.
Za opakowanie pendułowego zegara . . .  1 A. 50 Ct,

ReparacJe uskutecznione będą z wszelką 
akuratnością, zamówienia za zaliczką pocztową na­
tychmiast będą wykonane; zwrócone zegary zamie­
niamy natychmiast 51(44-150)T.
U ^^Z eg ark i przyjmujemy również w zamian.-^p(jj

dla

HANDLU I PRZEMYSŁU
przeniósł biura swoje z d. l ym sierpnia r. b. 
z tymczasowego lokalu do domu lir. Maury­
cego Potockiego Nr. 19 w Głównym Rynku

W Krakowie* 502(3-3)T.

Losów Stanisławowskich
poręczonych przez królestwo Galicję

których c ią g n ie n ie  4  r a z y  d o  r o k u , a ogólna summa w y g r a n y c h  
w y n o s i  4 7 ,3 0 0  z ł r ,  sprzedaje w dziesięciu miesięcznych ratach

tylko po 3 z łr . 463(8 9)
(przyczśm każdy los bierze już udział we wszystkich losowaniach) dom bankowy

Jon. c. S o t ł i e n .  i l l  ^ Ti e n .  G r a b e n .  N r .  13.
Powyższe losy, przez tenże dom bankowy wystawione, sprzedaje pod temiż 

w arunkam i, oryginalne zaś losy po dziennym kursie

W ith e tm  G a zd a  w  T a r n o w ie .
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2 0 0 ,0 0 0  Guldenów
Gł ówna  w y g r a n a  na  w i e l k i e j  loter j i .

Najbliższe losowanie tej wielkiśj gwarantowanej loterji nastąpi
już lg0 września b. r.

N astępujące wygrane wylosowane zostaną:

1 na 2 0 0 ,0 0 0  f l .  1 na 5 0 ,0 0 0  f l .  1 na 1 5 ,0 0 0  f l .  I na 1 0 ,0 0 0  f l .

2  po 5 ,0 0 0  fl. 3  po 2 ,0 0 0  fl. 6  po 1 ,0 0 0  (i. i t. d. najmniejsza
wygrana 1 6 0  f l .  Podpisany sprzedaje losy na powyższą loterję po cenie.

pół losu za 1 talar 15 srgr. czyli 2  f l .  5 0  kr. w. a.
cały los po 3  talary . . . . . . . .  5 fl. —  w. a.
sześć całych losów 16 talarów czyli 2 8  fl. 514(1-10)

Zamówienia za przesłaniem gotówki lub za zaliczką pocztową wykonywa najpunktu
aln ie j, oraz żądanych objaśnień udziela gratis

dom handlowy S ciiw eiM n er  in Frankfurt am Main.

Korespondencja sławianska
(Correspondance slave)

wychodzące dwa razy tygodniowo we środę 
i sobotę

w  P radze V& clavski n a m esti 830.

Dziennik ten przeznaczonym jest do re­
prezentowania interesów ludów słow iań­
skich w obec Europy.

Każdy numer składający się z 4ch stron­
nic wielkiego form atu, odbitych drobnym 
drukiem, zawiera zawsze jeden lub dwa 
artykuły wstępne o jednym z ludów szcze­
pu sławiańskiego, zbiór oryginalnych ko- 
respondencvj i wielki wybór nowości poli­
tycznych, rozmaitości etc., odnoszących się 
do tegoż przedmiotu.

Prenumerować można w Pradze: Vac- 
layski nam esti 8 3 0 , oraz w Dyrekcjach 
pocztowych wszystkich krajów.

Cena p ren um eraty:

Praga 1 rok 10 złr. — l/2 roku 5 złr. •
V4 roku 2 złr. 50 cent.

Austrja 1 rok 12 złr. — %■ roku 6 złr
V4 roku 3 złr.

Zagranica 1 'rok 44  fr. —  % roku 22 fr. % roku 11 frank.

W  przyszłości „Korespondencja11 sławiań- 
ska wychodzić będzie trzy razy tygodnio­
wo bez powiększenia płacy dla dawnych 
prenumeratorów. 492(2-4)
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W zyw am  P a n a  M. S . o zw ro t 14  z łr . 
czekam  n a  nie do godziny  lO tć j ran o  12 
p,_ m , _  w przeciw nym  ra z ie  w ezwę P a n a  
po w tó rn ie  z w ym ien ien iem  im ien ia  nazw i­
sk a  i s tan u . P -  (5 1 3 )

W komisie 

u Juljusza Wildta w Krakowie

Sprawa

BARBARY UBRYK
cena 10 centów. 510(1-3)

N a m ocy u pow ażn ien ia  W. R ad y  Szkol- 
nćj, p o d p isan a  o tw ie ra  z d n iem  1 w rze­
śn ia  b. r. w m ieśc ie  M ielcu

4-k lasouy

p e n s j o n a t  ż e ń s k i
o czem  szanow nych  rodziców  i op iekunów  
uw iadam ia . 5i2(l-2)

Tekla Szydłowska.

Dziełko pod tytułem:

Szlachecka Rzeczpospolita
a H asło nasze

napisał Polak XIX wieku (Tom I.) 
w 8ce 10 arkuszy na pięknym welinowym papierze, 
wyszło co tylko i sprzedaje się we wszystkich 
księgarniach po 1 tal. za 2 części. Tom 11. wyjdzie 
niebawem. Dziełko to rozsyła się na żądanie. Dru­
karnia J . I. Kraszewskiego w Dreźnie. 475(2-3)T.

zb o za
Perm inOstatni kurs

żądaj ą ptacą 
złr. wal. a.

żądają | płacą

K raków  10 sierpnia.

Ostatni kurs
Ay&ją płacą

Papiery krajowe:
Renta...................................

„ w srebrae...............
Losy pożyo*. a r. 1854..

„ I860 . .
„ „ . ,, 1864..

Galie, obligate tndemn... 
listy zast..................

p ,, .
Obliai pierwszeństwa: 

Kolei połudn. 3*/, (lajmb.)
Kar. Ludwika 5% . .

Uemis
„ Czemiow. 1 6 / , . . .

1 8 6 7 ... .
T, 1 8 6 8 ... .

Akcje przemysł. » bank.
Lombardy.........................
Akcje kol. K. Lud. galic

„ kol. czemiow.........
„ kol. Rudolfa..........
„ kol. siedmiogr, .,
„ koh półn.-wsch...

banku naród.. . . .
j! ZakŁ k red y t.----
„ O stbahn..............
„ Zakł. kredyt, węg.
„ banku dla obrotu.

.  hypotecz. gal. 
'  „  -handL. ogóin.

',V - „ krakowski
' wpłatą zlr. 80 

Losy kredytowe.. . .

63 25
73 —

103 — 
124 60 
76 -

złr. wal. a.

63 —
72 50

102 50 
123 50 
76 50

119 25 
103 75 
96 25 
84 — 
91 75 
89 25

273 50 
264 50 
206 50 
176 — 
181 — 
171 50 
766 —

118 25 
102 76 
95 25 
83 25 
90 75 
88 25

273 39 
263 
208 -  
175 -  
180 — 
170 50 
752 -

141 — 140 -
i 06 50

184 -

105 50

163 -

Papiery zagraniczne: 
Listy east. poi. zkup. I emis. 

„ ,, „ Demis.
likwidacyjne z kup..

Kolej warsz.-wied..............
warsz.-bydg.............

Sos. pr. z r. 1864.............
„ „ z r. 1866.............

Waluty: Srebro...............
D ukaty ...............................
Napoleondory.....................
Im periały...........................
Couraut pruski...................
Rosyjsk. ruble pap............

W iedeń  9 sierpnia 
5% Łączny dług państwa 
5% Pożyczka srebrem

waL anstr............... .
Buk ang-aus. na 200 fl. w sr. 
Banku kraj. lwowskiego
6 Vt Oblig. inderan. Galie, 
■s</ Buków.

ft Pożycz, głodowa gaUc.
lu nar. za set. 

Zakładu kredyt, za 200 złr.
Kolei Ferdynanda.............

„ rządowej fr.-austr.. .  
n połndniowej . . . .
„ Cesarz. Elżbiety 
„ Galic. Kar. Ludwika 
„ Lwow.- Czem.- Jassy 
„ księcia Rudolfa 

Listy zastawne: 
5*/,Baaku naród. naM.K.

Ustatni kurs 
żądają; płacą

Ustatni kui-s 
żądają [ płacą

złr. wal. a. złr. wał. a.
94 50) 93 50

5% Poż.zr.l860nal00złr.94 50] 93 50 5% Banku naród, na W. A. 95 20 95 -
78 25 77 26 4 °/« Galic. Towarz. kredyt 

5% Galic. tow. kredyt. . .
------- 79 50 „ zr. 1864 na 100 złr.

72 — 71 — 91 — 90 50 Como-Rentowe...................
74 - 73 - 6% „ Banku Hypot.. 94 - 93 50 Kredytowe...........................

Żeglugi na D unaju ...........174 50 173 50 6% „ Banku Włość,. 94 — 93 50
174 — 173 — 6 )V* Węgierskie................. 92 50 92 - Miasta Tryestu...................
121 60 120 50 5% Boden kredit austr. . .

Obligi pierwszeństwa: 
5% kolei Cesarz. Elżbiety

109 26 109 - B udy.............................
6 90 5 82 Stanisławowa po 20 fl.w. a.
9 95 9 80 3 a im ............................. .. • •

10 20 9 95 na 100 Złr. M. K .. . . 103 50 103 — P alfy ....................................
182 50 181 - 5% kol. Ces. Elzb. na 100 Clary ..................................
155 - 154 — złr. W. A. (w srebrze) 91 75 91 25 St. G eno is.........................

5% kol. Ces. Elz.em. z 1862 90 50 90 - W indischgratz...................
62 70 62 50 6% i. aust.-fran. rządowej W aldstein...........................
71 90 71 70 po 500 fr. sztuka 144 50 143 50 Keglewicz .........................
98 50 98 25 5% „ „  „ emis. 1867 144 - 143 50 Rudolfa....................... ........

4 l l  — 410 — 6% i, połudn. na 600 fr.. 
6% Bony

119 — 118 50 Wexle:
93 — 4% Berlin za 100 ta la r .. .

75 80 75 30 (spłać, w 1875—76). 242 — 241 50 Augsburg za 100 fl. pł. Niem
75 50 76 - 5% i, Ferd. za lOOzłr.M.K. 94 25 93 7C 3.)% Frankf. n/M za 100 fl.

101 - 5% „ „ w. A 92 50 92 - połudn. niem..........
756 — 754 — 5% i. u (sr. płat.) 108 26 107 75 3“/, Londyn za 10 f. szt..
306 40 306 20 5% srebr. gal. Kar. Lud. na 2 (%  Paryż za 100 frank.
2372— 2317- 300 złr. . . 103 50 103 - ®ł% Petersburg za 100 rubli
416 — 414 - „ „ 2 emissja . 96 - 95 50 Monety:
275 — 274 75 5°/, sr.Lw.-Czer.na300złr. 83 76 83 50 Dukaty w ażne...................
197 50 197 — „ Czem.-Suczawa „ 91 50 91 - 20-frank. sztuki.................
266 50 265 50 „ Suczawa.-Jassy „ 89 - 88 50 Rosyjskie imperjały . , . . .
209 — 208 — 5% sr. księcia Rudolfa . . . 94 25 94 75 Talar związkewy...............
175 25 174.75 Losy: Pożyczk. zr.1839 . 249 50 245 50 Srebro .................................

4% .. z r. 1854na250złr. 93 - 92 50 L w ó w  7 sierpnia.
10C 20i 100 - 5*/, „ zr. 1860n a500złr.j 101 60 101 30 Kolei galic. Kar. Ludw. .

złr. wal. a.

i Kolei Lwow.- Czer.-Jassy . 
i Bankuhyp.gal. z wyp. 40% 
i „ „ „ bez kup. . .
j 5% tow- kredyt, galic----

4% tow. kredyt, g a lic ....
. Obligi indemn. gal.............

Dukat holend......................
, Dukat ces............................
. Napoleon d’o r .....................
j Póihnperjał  ...................
) Rubel srebr..........................
j 1 alar pruski.......................
j Srebro .................................

50 22 _  W a rs z a w a  7 sierpnia 
Papiery: Obligi Skarbu za 

100 rs. (op. kuponu) 
Listy zast. III Okr. serji 1

za 100 rs.....................
102 65 102 50 L. zas. III. O. ser.2 za 100 rs.

Listy likwidacyjne. . . .  
i Półimperjały rosyjskie 
i Ros. pożycz, prein. z r. 1864
5 „ „ u z r. 1866

5% listy zastawne rosyjs 
Akcje Gł. Tow. rosyjsk. 

1 dróg żel. rs. 1 2 5 .. . .
88 9 88 Akcje dr.żel. warsz.-wied..

n warsz.-bydg., 
warsz.-teresp 

50 129 — liberowane, za 100 rs.
Akcje kolei żel. fabr.-Łódz- 

75)265 60 kiój rs. 1 0 0 ..............

200
107
94
92
80
76
5
5
9

10
1

m
Rs.

93
93
77

174
174

207 75 
106 -  
93 60 
91 50 
79 60 
75 50 

5 77 
5 83 
9 87 

10 5 
1 86

120 -

Ks. k

93 18 
93 63 
77 27

172 — 
-  172

71
74

103 — 102

Kraków.

Pszenica czer. korzec 
„ biała „ 

Żyro . . . . „ 
Zyto nowe . . „
Jęczmień . ■ »
Owies . . .  » 
Tatarka • • »
Kukurydza . „
Proso . . . „
Groch . . . „
Fasola . • »
Bobik . . »
Wyka . • • t. 
Rzepak zim- • „ 
Rzepik n • n 

eini . „n m n
Siemię lniane 9 
Koniczyna biała „

„ czer. „
Tymotka. . . „

Za korzec Zł. w. a

Spirytus (80 Trallesa) 
„ (90 Trallesa) . .

1020 
10 45 
7 20 
710 
5 45
4 45
5 20

9 70 
10 20
6 70
7
5 20 
4 20 
4 20

16 — 15 -

za wiadro

S u b ie k t  498(3-5)
zawodu korzennego, dobrśj konduity, 
władający zarówno językiem  polskim  
jakoteż niemieckim, znajdzie umiesz­

czenie w naszym handlu
J. Schaitter i Spółka w  Rzeszowie.

Pociągi osobowe na kolejach żelaznych
odc hodz ą:

K r a k o w a  do W i e d n i a ,  W r o c ł a w i a  o go­
dzinie 7 min. 10 rano; 3 min. 30 po peł. — 
do W a r s z a w y  i W r o c ł a w i a  o godz. 8 
r a no , — do L w o w a  o g. 11 min. 35 rano. 
10 m. 22 w ieczór,— do W i e l i c z k i  o6 28r; 
o 5  3 0 w. — Z W i e d n i a  do K r a k o w a o  g. 
7 m. 16 rano, 8 m. 30 wieczór.

Z G r a n i c y  do S z c z a k o w y  o g. 11 m. 27 przed 
południem; 2 m. 5 po południu.

Z S z c z a k o w y  do K r a k o w a  o g  2 m. 51 po po - 
Ze L w o w a  do K r a k o w a  o g. 5 m. 41 rano, 

5 min. 16 wieczór, —
Z P r z e m y ś l a  do K r a k o w a  o g. 8 m. 29 rano, 

g. 8, m 35. wieczór.
Z W i e l i c z k i  do K r a k o w a  o g .7 m. 40 rano. o 

g. 7. m. 40 wieczór.
Z M y s ł o w i c  do K r a k o w a  o g. 1 po południu.

Przychodzą: \
Do K r a k o w a  z W i e d n i a  o g, 9 m. 46 rano 

7 m. 45 wieczór,— z W r o z ł a w i a  o g. 9 
ra. 46 rano, — z W r o c ł a w i a ,  W a r s z a w y ,  
My s ł o w i c  i S z c z a k o w y  o g. 6 min. 21 
w ieczór,— ze L w o w a  o g, 5 m. 36 rano, 
o g. 3 m. 26 popołudniu; 6 m. 11 r a n o , —
- Wi e l i c z k i  o g 8 m .  16 rano, i o g. 8. m. 16 w 

Do P r z e m y ś l a  z K r a k o w a  o g .  6 m. 39 rano 
i o g. 6 m. 25 w. — D° L w o w a  z K r a k o w a o  g 

10m. 9 rano; 9 m. 28 wieczór,
Do W i e d n i a  z K r a k o w a  g g. 6 m. 17 rano; 7 

m. 37 wieczór.
Ruch pociągów odbywa się na kol. galic. 

Kar Lud. według zc-garu lwowskiego, który idzie 
o 16 minut wcześniój, zaś na kol, północ, ces. Ferd. 
według zegaru pragskiego, który idzie o 20 m. późnie 
od krakowskiego.

Właściciele: Adam Sapieha— Szymon Samelson— Leon Czarliński -  Stanisław Czarnecki.
W drukami Karola Budweisera


